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Dnia 16 lipca przypada 700 rocznica kanonizacji 
Sw. O. Franciszka. Rada główna III. Zakonu uchwaliła, 
by wszystkie Zgromadzenia tercjarskie rocznicę tę ob­
chodziły uroczyście w niedzielę 15 lipca. Co jednak nie 
przeszkadza, by i 16 lipca obchodzono ją. Redakcja Po­
chodni z  okazji jubileuszu wydała numer w szacie 
uroczystszej ze szczególnem uwzględnieniem tej uro­
czystości. Numer ten je s t zdwojony. Następny numer 
w yjdzie p r zy  końcu sierpnia.

Adres Reęłakcji i Administracji: Pochodnia Serafic­
ka, Kraków, 0 0 . Franciszkanie, plac WW. Świętych 
Nr. P. K. O. Kraków 407, 634.

TREŚĆ ZESZYTU:
„Na święty bój“ — Kazanie Ks. Dr. Jan a  Korzonkiewicza, z o- 

kazji 700 rocznicy kanonizacji Św. O. Franciszka. — O kanonizacji 
Św. O. Franciszka — O. Anzelm, franciszkanin. — Wiersz ku czci 
św. Franciszka. — Dalszy ciąg żywotu św. Franciszka. — Tłuma­
czenie. Reguły III Zakonu. — Rozmówki tercjarskie. — Pytania 
i odpowiedzi. — Hymn do św. O. Franciszka, z nutam i O. Dr. Rizzie- 
go. — O cnotach Czcig. sługi Bożego Rafała Chylińskiego. — Dalszy 
ciąg żywotu śp. O. W enantego. — Kronika zakonna. — Ze św iata 
katolickiego. — Wiadomości misyjne. — Powieść Krwawe kwiaty. — 
Nekrologi.

OFIARY ZŁOŻYLI:
NA POCHODNIĘ: N. O. Prowincjał K ernel Czupryk 50
NA MISJE FRANCISZKAŃSKIE: Jaszkowo, Stachowiak 2 -  

Poznań, N. N. 100 — Wilno, III. Zak. przy kaplicy franciszkańskiej 
381 — Kraków, Głowacka 2 — Grzybkówna 10.

NA BEATYFIKACJĘ CZCIG. O. RAFAŁA CHYLIŃSKIEGO. 
Batorz, Mickiewiczowa 5, z prośbą o zdrowio — Innowrocław, Do- 
pierałów na 2 — Jaszkowo, Stachowiak 1 — H uta królewska, Cop 

-3 — Kraków N. N. 5 — N. N. 5 — Ponikiew ska, jako podziękowa­
nie za zdrowie 10 — Wołoszczańska 5, z podziękowaniem — Ra-

Ciąg dalszy  na  str. IV.



P O C H O D N I A  S E R A F I C K A
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Z E S Z Y T  J U B I L E U S Z O W Y .

Na święty bój!
„Obleczcie się w zupełną zbro ję  B ożą1'

(S łow a św . P aw ła A postoła  z listu  
do Efezjan, rozdz. VI, w. 11.)

Zda mi się, Bracia, źe do nas, zebranych ku rozpam ię­
tywaniu kanonizacji św. Patrjarchy, z zaśw iatów  dolatuje od 
niego głos, który nas wzywa słowy św. Paw ła Apostoła, 
byśmy się uszykowali do boju, ale boju św iętego, takiego, 
jaki on tu staczał na ziemi, zasługując sobie u potom ności 
na nazw ę „Rycerza C hrystusow ego". Ale jakże to, zapyta 
może niejeden, czyżby dopraw dy do boju wzywać miał 
w jubileuszow ą uroczystość swej kanonizacji św . F ranciszek?  
W szak niem a w nim nic wojow niczego, lecz przeciwnie, jest 
on w łaśnie uosobieniem  pokoju, miłości, cichości i łagodności, 
na w zór naszego i jego M istrza P ana  Jezusa, który przecież 
tego się nam  uczyć od Siebie przykazał, że cichy jest i po- v 
kornego s e r c a ! A kiedyśm y dw a lata temu z błogich ob­
chodów  jubileuszu śmierci naszego Serafa rozjeżdżali się do 
dom ów, czyż nie rozbrzm iew ało w  sercach naszych echem 
blogiem  to franciszkańskie hasło „Pokó j"!?  1 teraz to w ezw a­
nie do b o jó w ?

Nie bójcie się, Bracia M ili! Nie wiem, czy jest drugi 
człowiek, któryby tak gorąco pragnął, żeby już raz ustały na 
świecie naw oływ ania do w ojen wszelakich, żeby raz nareszcie 
ustały te w ieczne zbrojenia, żeby zaprzestano budow ać pan­
cerniki w ojenne i floty sam olotów  w ojennych i w yrabiania 
gazów  trujących. Kiedyż, ach kiedyż nadejdzie ta chwila 
błoga, żeby dzieci jednego O jca w  niebiesiech zaczęły na­
praw dę, m iasto m ordow ać się wzajem nie, miłować się jak 
bracia, którymi też na praw dę są! Kiedyż nastanie ta szczę-
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śliw a era w  dziejach ludzkości, do której tęsknił Prorok 
Pański m ówiąc: „I przekują miecze swe na lemiesze, a w łócz­
nie swoje na sierpy; nie podniesie m iecza naród przeciw  
narodow i, ani się będą  więcej ćwiczyć ku bitw ie (Iz. 2, 4) ? 
Takiego pokoju p ragnę ja, i pragniecie wy, i p ragną go
wszyscy miłośnicy dobra.

A jednak  jeden bój nas nie m inie nigdy, ten m iano­
wicie, do którego w zyw a nas Apostoł słowam i dopiero co 
przytoczonemi. Nie jest to oczywiście bój o granice krajów , 
ni o koionje zam orskie, ni o kopalnie nafty, ni o cła, ni o inne 
korzyści ziemskie. Lecz jest to bojow anie z tymi wrogam i, 
którzy nie przestaną czyhać na nas dopóty, dopóki P an  
„nie położy nieprzyjaciół sw oich podnóżkiem  nóg sw oich" 
(P s. 109, 1), i dopóki wszystko nie będzie poddane Bogu, 
aby Bóg był w szystko we w szystkiem  (1 Kor. 15, 28).

A czy napraw dę myślicie, Bracia Mili, że w życiu 
Franciszka św iętego nie było żadnego b o jo w an ia?  Jeżeli 
był tam błogi spokój, to był on tylko dojrzałym  owocom 
zaciętego boju, którego Bóg w cale nie oszczędził rycerzowi
sw ego U krzyżow anego Syna.

lest to w ogóle jedno ze zgubnych złudzeń i niem ała 
szkoda w  naszem  życiu chrześcijańskiem , że się nam  zdaje, 
iż pobożność i cnota i łaska  Boża i posiadanie skarbu w ia­
ry św. i przynależność do Kościoła nie pow inny nas nic 
kosztow ać, nie pow inny od nas w ym agać żadnych w ysiłków 
i ofiary żadnej. O, tak nie pow inniśm y myśleć. Patrzcie 
jeno, jakich to ofiar zażądał P an  Bóg od naszych braci 
w  M eksyku. T am  krew  się leje strum ieniam i, i ludzie ka­
tusze znoszą niew ypow iedziane jedynie za to, że nie chcą 
nakazać ustom swoim milczenia, iżby nie wołały: Niech żyje 
C hrystus Król. Być może, iż Pan Bóg t a k i c h  ofiar od 
nas nie będzie żądał, ale to pew na, że nam  nie udzieli dy­
spensy od tego bojow ania, które jest pow innością każdego 
na  ziemi człowieka, a cóż dopiero ch rześc ijan in a !

Jakież to tedy jest b o jow an ie?
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N asam przód trzeba pam iętać, że nie jest to żadna w al­
ka „na pięści". P ow iada bowiem  Apostól: „C hodząc w ciele, 
nie w edług ciała walczymy. Bo broń bojow ania naszego 
nie jest cielesna, ale m ocna przez Boga na zburzenie tw ierdz, 
którą też burzym y zamysły i w szelką w ysokość w ynoszącą 
się przeciw  nauce Bożej, i podbijam y w niewolę wszelki ro­
zum pod posłuszeństw o C hrystusow i, gotowi karać w szelkie
nieposłuszeństw o" (2 Kor. 10, 3 6).

Znaczy to, że broń nasza nie jest św iecka, doczesna, 
m aterjalna, fizyczna. My nie w alczym y przy pomocy czysto 
naturalnej wiedzy, nie posługujem y się zewnętrznem i w pływ a­
mi, czysto św iatow ą m ąd ro ścą , sztuczkam i dvplom atycznem i. 
To są wszystko rzeczy, które może będą  dob ie  przy zdobyw aniu 
ziem skich królestw  i przy obronie interesów  tego św iata, ale 
one nie w ystarczą gdy chodzi o spraw y królestw a Bożego.

„Bojowanie bow iem  nasze nie jest przeciw ko ciału 
i krwi, ale przeciwko złym duchom " (Efez. 6, 12). Królestwo 
Boże gw ałt cierpi, a gw ałt ten zadaje mu ów  nieprzyjaciel 
szczęścia ludzkiego, kłam ca od sam ego początku i ojcobójca, 
który zazdroszcząc człowiekowi, że go Bóg mało co od Anio­
łów  um niejszył, już w  zaraniu jego dziejów podstaw ił mu 
nogę, a potem  w ciąż czyhał na jego zgubę, a i dzisiaj 
także jako lew ryczący krąży szukając, kogoby pożarł. Naj- 
w ścieklejsze swoje ataki skierow yw uje ten duch ciem ności 
przeciw ko królow aniu C hrystusa Pana na ziemi, przeciw ko 
Kościołowi katolickiem u, który tego C hrystusa królestwem  
jest. Naprzeciw ko tem u królestw u książę tego św iata, jak 
go nazyw a P an  Jezus, organizuje królestw o swoje, jako że 
m ałpując P an a  Boga, jego dziełom i poczynaniom  przeciw­
staw ia sw oje w łasne dzieła i poczynania. I m obilizuje on 
do walki z C hrystusem  Panem  w szystko, co jeno  na usługi 
jego oddać się chce w  zaślepieniu i nienaw iści niesam ow itej.

G dy to mówię, wiem dobrze, iż są  tacy, na których 
ustach zjaw ia się uśm iech szyderstw a albo przynajm niej p o ­
litowania, jakoby już dzisiaj nie należało straszyć nikogo
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szatanem . „W szak żyjemy w  wieku postępu !“, pow iadają 
oni, „w ięc nas nie należy uw ażać za małe dzieci, żeby nas 
m ożna było straszyć jakiem ś tam piekłem  i szatanem ". Cóż 
ja  jednak  na to poradzę, skoro P an  lezus nic o tern nie po­
wiedział, jakoby zgasł ogień piekielny, albo szatan przestał 
żyć i wojować. Zresztą czy to tak trudno —  jeżeli się jest 
człowiekiem myślącym, a nie jest się ślepym  na to, co się 
dokoła dzieje, czy to tak trudno dopatryw ać się działania 
bram  piekielnych w świecie dzisiejszym  ? N igdy nie uwierzę 
żeby człowiek sam  ze siebie potrafił się zdobyć na takie 
okrucieństw a, które popełnia, gdyby mu ich nie podszep­
tyw ał duch ciem ności i nie nakłaniał go do nich. Nigdy 
nie uwierzę, żeby człowiek sam ze siebie potrafił ziać taką 
nienaw iścią do w yznaw ców  P ana Jezusa, jakiej dow ody 
i objaw y widzim y tuż za naszą ścianą sąsiednią i na drugiej 
kuli, gdyby go tą nienaw iścią nie napełniał ten, co sam pe­
łen jest nienaw iści do w szystkiego, co przypom ina Boga. 
N igdy nie uwierzę, żeby człowiek sam  ze siebie m ógł być 
taki głuchy na w szystkie głosy przestrogi ze strony Kościoła, 
i jakby  na upór deptał zasady w stydliw ości i przyzwoitości 
w  ubiorach, w  zabaw ach i t. d , dążąc do wyzwolenia ciała 
z pod wszystkich niem al w ięzów  i do kultu jego pogańskiego. 
N iepodobna uwierzyć, żeby ludzie sami ze siebie z takim 
uporem  starać się mieli o wyzwolenie w ychow ania młodzie­
ży z pod w pływ ów  religijnych, by z w łasnej ochoty chcieli 
za w szelką cenę ślubów  cywilnych, bezbożnego rozdziału 
Kościoła od państw a i tym podobnych rzeczy. Dla każdego 
uśw iadom ionego człow ieka w szystkie te rzeczy w iodą do spo- 
ganienia społeczeństw , a jednak  są  tacy, którzy tego w szyst­
kiego pragną, bo im natchnienie dają  te czynniki, które się 
lubią ukryw ać w ciem nościach, bo ciem ności są ich w łaści­
wym żywiołem.

A że czynniki te odnoszą zwycięstwo, tern się tłómaczy, 
że znajdują oni sprzym ierzeńców  w nas sam ych, w  naszych 
skłonnościach grzesznych, w naszych nam iętnościach, w  na-
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dzać się musi do walki z ich sojusznikam i w  nas sam ych, 
z naszem i słabościam i, z naszym  duchem  buntu i n ieposłu ­
szeństw a, z naszą zm ysłowością, z naszem i w łasnem i sk łon­
nościam i, które nas odciągają od Boga.

W śród nas sam ych pojaw iają się nieraz tacy, którym 
się zdaje, że przeciw  tym zakusom  duchów  ciem ności i ich 
pom ocników  my katolicy w tedy uzbroim y się najskutecznej, 
gdy im przeciw staw im y w yższą ośw iatę i kulturę, spraw ność 
polityczną, intensyw niejszy udział w rozwoju nauki i sztuki 
ludzkiej. Są to w szystko rzeczy chw alebne i czasem  sp ra­
wie Bożej m ogą oddać niejaką przysługę, ale głębokiego 
wpływu nie w yw rą nigdy na  b ieg  spraw , a zw łaszcza sam e 
nie wystarczą. W szak były już takie czasy, w których kato­
licy mieli w swoim ręku taką  św iecką broń i te wszystkie 
skarby kultury, nauki, sztuki, postępu i w iedzy były do ich 
dyspozycji. Było pełno estetyki i m uzeów i mamony, ale 
w parze z niemi szły złe obyczaje i upadek  wiary. Nigdy 
jeszcze takie zew nętrzne rzeczy nie uczyniły ludzi lepszymi 
i odporniejszym i na podszepty duchów  ciemności. Nie este- 
tvka w iedzie ludzi do Boga, lecz asceza. D ante i Petrarca 
świecili na niebie kultury ludzkiej jako gw iazdy pierwszej 
wielkości, i sztuką sw oją iście n iebiańską nieśli rozkosze, 
ale pozyskać dusze dla C hrystusa to potrafił tylko ubożuch­
ny uczeń P ana  Jezusa z Assyżu. S tąd też i P an  Jezus, jak 
głęboko naucza św. A ugustyn, nie uczył nas, jak  mamy 
św iat zdobyw ać, jak m am y zyskiwać w ładzę i potęgę do­
czesną, albo zgoła cuda działać, lecz pow iedział: Uczcie się 
odem nie, żem jest cichy i pokornego serca. Stąd P an  Je­
zus uczył nas modlić się, zaprzeć sam ych siebie, brać krzyż 
codziennie na siebie i naśladow ać Go —  po tej zbroi ob ie­
cywał sobie zwycięstwa i powodzenie. Nie chciejm yż być 
m ądrzejsi od Niego.

Nie spodziew ajm y się też zbyt wiele od naszych reform 
społecznych, ani od sportu w śród młodzieży, od harcerstw a,
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przysposobienia w ojskowego, krajoznaw stw a, higjeny, zlotów 
narodow ych i m iędzvnarodow ych i t. d. Są to wszystko 
rzeczy mniej lub więcej pożyteczne i dobre, a naw et może 
i potrzebne, jeżeli się ich używ a roztropnie i mądrze, po 
bożemu. Ale spraw ność mięśni, dobrze zbudow ana klatka 
piersiow a, bystre oko, pew ność kroku, dobry rzut dyskiem, 
rekord pływacki lub dystansow y, w ygrany mecz piłki nożnej —  
to jeszcze nie decyduje o wszystkiem . To wszystko nie 
może stanow ić tej zbroi, którą w inien przyw dziać chrześci­
janin, a cóż dopiero uczeń św. Franciszka, aby mógł od­
nosić zw ycięstw a nad  sobą, nad  światem , nad ducham i 
ciemności, i dopom óc spraw ie Bożej do triumfu i do odno­
w ienia oblicza ziemii „To jest zwycięstwo, które zwycięża 
św iat — w iara nasza," pow iada św. Jan Ew angelista w  Piśm ie 
świętem (1 Jan 5, 4).

G dybyśm y katolicy, my uczniowie św. Franciszka, spo­
dziewali się, że św iat pozyskam y dla C hrystusa inaczej 
aniżeli On go pozyskał, tobyśm y się doczekali tego, co się 
już nieraz stało, że św iat nie stałby się chrześcijański, ale 
chrześcijanie staliby się św iatowcam i.

Bo „broń bojow ania naszego nie jest cielesna, ale 
m ocna p r z e z  B o g a " .  Znaczy to oczywiście, że broń bo­
jow ania naszego duchow a jest, od Boga w ykow ana i od 
Boga nam  przyw dziana.

Apostoł opisuje nam  pojedyńcze jej części, tak pisząc: 
„Stójcież tedy, opasaw szy biodra w asze praw dą, i oblókłszy 
pancerz spraw iedliw ości, i obuw szy nogi w gotow ość 
Ew angelji pokoju, a do tego w szystkiego ujmijcie tarczę 
wiary, którąbyście mogli zgasić w szystkie strzały ogniste 
złośnika: weźm ijcie też przyłbicę zbaw ienia, i miecz ducha 
(którym jest słowo Boże) ze w szelką m odlitwą i błaganiem , 
m odląc się każdego czasu w  duchu: i w  tym celu czuw ając 
ze w szelką w ytrw ałością i prosząc za wszystkich św iętych" 
(Ef 6, 14— 18.).
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Oto macie, fcracia Mili, obraz rycerza Chrystusow ego. 
Jest on, jak  widzicie, uzbrojony od stóp do głów, ale niem a 
mowy ani o m asce gazow ej, ani o granatach  ręcznych, ani 
o tym podobnych m orderczych narzędziach. Jest natom iast 
p r a w d a  —  nią ma być chrześcijanin do boju przepasany 
w biodrach; jest s p r a w i e d l i w o ś ć ,  żeby była jego pan­
cerzem ; jest p o k ó j ,  jest w i a r a  jako tarcza mocna, jest 
s ł o w o  B o ż e ;  jest m odlitw a i błaganie, czuw anie i wy­
trwałość.

Najpierw  tedy Apostoł rycerzowi C hrystusow em u każe 
wziąć do ręki miecz, ale pow iada o nim, że jest to miecz 
d u c h a ,  którym jest słowo Boże. Bracia M ili! C hrystus 
Pan, zanim odszedł do Ojca, takie Apostołom  zostaw ił rozka­
zanie: a „Idąc na cały św iat n a u c z a j c i e  w szystkie narody ,” 
czyli nieście św iatu praw dziw e ośw iecenie, praw dziw ą oświatę, 
praw dziw e uśw iadom ienie. Przed św iatłem  tej ośw iaty nie­
chaj pierzchają w szystkie błędy, niech ucieka ciem nota, któ­
ra  się czaji po kątach i niech ustąpi m iejsca światłu słowa 
Bożego. Czy my w szyscy zawsze jesteśm y przekonani, że 
my, którzyśm y od Kościoła katolickiego i od Apostołów 
wzięli to światło, jesteśm y w posiadaniu p raw d y ?  Czy 
jesteśm y z tego dum ni, czy dziękujem y Bogu za ten skarb, 
Czy dokładam y starań, żeby światło praw dy Bożej, światło 
słow a Bożego świeciło pełnym  blaskiem  w szędzie i ośw ie­
cało m rcki naszego ży c ia?  Czy może raczej w yrocznią dla 
nas ostateczną jest to, co przy kawie codziennej wyczytam y 
w  gazetce brukowej lub w  organie naszej partji politycznej? 
Czy sobie zdajem y spraw ę, coby się stało z dorastającem  
pokoleniem , gdyby mu dano szkołę św iecką, w  którejby nie 
było kapłana ze słowem  Bożem, a była może tylko nauka 
o pow innościach dobrego obyw atela? Czy popieram y dobre 
pism a katolickie, które przy pom ocy druku chcą nieść słowo 
Boże wszędzie, żeby ono nie tylko z am bon naszych rozle­
gało się, lecz przyśw iecało jako pochodnia nogom  naszym 
w szędzie i zaw sze?  Czy dopraw dy nie jest nam  obojętne
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naw oływ anie O jca św., którego tak boli serce na w idok 
m iljarda pogan, którzy jeszcze nie znają słow a B o ż e g o ? ...

S p r a w i e d l i w o ś ć  jest drugą częścią sk ładow ą zbroi 
rycerza C hrystusow ego. Spraw iedliw ość każe oddaw ać 
każdem u to, co się mu należy, a w ięc Bogu, co się należy 
Bogu. A co się od nas należy B o g u ?  W szystko! Czy mu 
za to jesteśm y wdzięczni ? N iewątpliwie. Ale jakże ta  wdzię­
czność objaw ia się u n a s ?  Może się n iejednem u zdaje, że 
nie w iedzieć jakie św iadczy Bogu dobrodziejstw o, jeżeli w 
niedzielę byw a na cichej M szy św. w południe u Panny 
M aryi, i to jeszcze go tam ciągnie raczej koncert religijny 1 
To znaczy pół godziny z całego tygodnia  P anu  Bogu, a ty­
dzień ma tych godzin 1681 A o innych pow innościach 
w zględem  Boga czyż mam w spom inać?  O spow iedzi 
w ielkanocnej i Komunji św. ? O poście, o praw dziw em  
ś w i ę c e n i u  niedzieli, zam iast meczów bokserskich i d an ­
cingów  i w ycieczek bez M szy św., i zjazdów  i akadem ij 
m uzycnych i politycznych?

Spraw iedliw ość nakazuje oddać ludziom, co się ludziom 
należy. A gdzież nasza uczciwość w handlu i w przem yśle 
i gdzie sum ienne spełnianie obow iązków  w urzędach, gdzie 
troska o dobro publiczne, zam iast troski o obłow ienie się na 
każdym  kroku? Gdzie dotrzym yw anie danego słowa, gdzie 
sum ienność w rzemiośle, w przedsiębiorstw ach? Gdzie spra­
w iedliw ość w stosunkach społecznych, gdzie pracowitość, 
którą nas biją  na każdym  polu sąsiednie  narody?

O bleczcie, ach obleczcie, Rodacy Najmilsi, pancerz 
spraw iedliw ości, wołam do^w as słowam i Apostoła!

„A do tego w szystkiego ujm ijcie tarczę w iaryu, upom i­
na dalej Apostoł. O ta k !  M nóstwo bow iem  ognistych strzał 
uderza w  rycerza C hrystusow ego. Są to strzały kłam stw a 
i oszczerstw a, nienaw iści i zazdrości, obłudy i podłości w sze­
lakiej. A w ew nątrz ileż utrapień ! W ątpliw ość, lęk, ucisk, nie­
chęć, brak odw agi, a zw łaszcza te pokusy najrozm aitsze, 
którym  się trzeba przeciw staw ić, żeby na duszy swej nie
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ponieść straty i s z k o d y ! W  takich sytuacjach jedynie tarcza 
wiary zdoła człowieka zasłonić, leżeli mu ból zadają oszczep  
stwa, podejrzenia, jeżeli mu łzy wyciska prześladowanie, j e ­
żeli się mu serce krwawi od niesłusznego odrzucenia, od 
zapoznania zasług i pracy, wtedy wiara przywodzi mu na 
pamięć słowa C hrystusow e: Błogosławieni, którzy cierpią
prześladowanie dla sprawiedliwości. Gdy go napada ją  
myśli mściwe, to wiara poddaje mu słowo : „Miłujcie nieprzy- 
jacioły wasze !“, a mściwość ustępuje miejsca modlitwie za 
nieprzyjaciół. Jeżeli brak wiary we własne siły odbiera  mu 
wszelką inicjatywę, wówczas wiara pociesza go myślą, że 
wszystko może w tym, który go umacnia, w Chrystusie. A gdy  
go chce zwalić z nóg zakon ciała w członkach jego, który 
się sprzeciwia zakonowi Ducha, wtedy rycerz Chrystusów 
przypomina sobie, że św. Paw eł w podobnem  położeniu 
usłyszał od Pana  Jezusa te cudowne s ło w a :  „Dosyć masz 
łaski mojej". A jeżeli na  widok pozornych sukcesów wro­
gów Kościoła chce go zdjąć trwoga, wówczas wiara każe 
mu pomyśleć o cudownej obietnicy Jezusow ej: „Nie bójcie 
się, małe stado, albowiem się upodobało Ojcu waszemu dać 
wam królestwo" (Łuk 12, 32), i o tej drugie j:  „lam zwy­
ciężył świat", i o jeszcze innej : „Bramy piekielne nie prze­
mogą go".

Jako najważniejszą zbroję zaleca Apostoł na koniec 
m o d l i t w ę ,  ale wytrwałą, tę, która się modli każdego czasu 
w  duchu. O, bracia Najmilsi, żebyśmy to nabrali przekona­
nia, że z pośród wszystkich mocarstw mocarstwem najwię- 
kszem jest modlitwa. To się wprawdzie wydaje  być niezro- 
zumiałem nietylko dla dzieci tego świata, ale także dla was. 
Bo ileż to modlitw gorących wylaliśmy już wszyscy, a na­
macalnego skutku jakoś nie mogliśmy się doczekać. Ileż to 
już westchnień serdecznych odbiło się od sklepień tej świą­
tyni, a to niebo nad nami zdawało się jakoś niewzruszone 
i jakby nieubłagane. N ieubłagane?  O nie, bracia najmilsi, 
pie mówmy tak. Nie może przecież Bóg zadawać kłamu słp-
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wom swoim, boć O n w ierny jest i stateczny w  słowie. Co 
raz postanowił, wiecznemi czasy temu nie odmówił. Żadne 
westchnienie, które w  imię P ana  lezusa wzleciało ku niebu 
ze ściśnionego żalem i bólem serca, nie pozostanie bez 
skutku. Skutek ten może inny będzie, aniżeliśm y my myśleli 
i kom binow ała sobie m arna m ądrość nasza, ale skutek b ę ­
dzie, i oglądam y go kiedyś, i w ielbić , będziem y Boga, że 
dobry jest i że wielkie m iłosierdzie Jego. I przyjdzie czas, 
gdy my się przekonam y i św iat cały się przekona, że, wiele 
może ustaw iczna prośba spraw iedliw ego* (Jak. 5, 16). O ka­
że się w tedy, że w ięcej od pociągnięć dyplom atycznych i od 
zw ycięstw  na polach bitew  i od kom binacyj gospodarczych 
na losach św iata zaw ażyła korna m odlitw a jakiejś tam  nie­
znanej Karm elitanki bosej. O, bo myśli moje nie są my­
ślami w aszem i, mówi Pan, ani drogi moje drogam i waszemi, 
ale jak niebo w yw yższone jest nad ziem ią tak wywyższone, 
są nad myśli w asze myśli moje i drogi moje, mówi Pan.

Otóż to jest ta zupełna zbroja Boża, którą nam  każe 
przyw dziać un czystujący nam  P atrjarcha z Asyżu za św. 
Paw łem  Apostołem. Składa się ona, jak w idzieliśm y, z wiary, 
praw dy, spraw iedliw ości, modlitwy, jednem  słowem , ze świę- 
to ś .i  w obliczu Boga. W idzicie stąd, Bracia Mili, że w ez­
w anie moje, byście się zaciągnęli do szyków  bojowych 
C hrystusa Pana, choć może brzm iało nieco wojowniczo, koń­
czy się w cale pokojow o, bo schodzi ono do tego, żebyście 
się starali o nie coś innego, jeno o św iętość praw dziw ą, 
o cnotę, o miłość i łaskę  Bożą. Z takich ludzi chce Pan 
Jezus, by się sk ładało  to w ojsko jego, którem On chce podbić 
św iat cały pod słodkie w ładanie N ajśw iętszego Serca Sw ego.

Ja zaś o jedną  dzisiaj błagam  dla siebie i d la  w as łaskę, 
o tę m ianow icie, byście się przekonali, że choćby nas tylko 
nieliczna garstka była, praw dziw ych rycerzy Chrystusow ych 
na w zór takiego rycerza C hrystusow ego, jakim  był F ranci­
szek, nasz O jciec święty, to stanow ić będziem  niezw yciężoną 
pą święcie potęgę.
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Ludzi umartwionych, pokornych, cichych i posłusznych, 
cierpliwych, pełnych wiary gorącej, wpatrzonych w niebo, 
choć po ziemi chodzić muszą, posiadających łaskę i miłość 
Bożą, nikt nie odłączy od miłości Chrystusowej, ani nagość, 
ani niebezpieczeństwo, ani prześladowanie, ani nawet miecz. 
Bo w  tern wszystkiem przezwyciężamy dla tego, który nas 
umiłował. Albowiem pewien jestem, że ani śmierć, ani ży­
wot, ani moc, ani wysokość, ani głębokość, ani insze stwo­
rzenie nie będzie nas mogło odłączyć od miłości Bożej, któ­
ra jest w  Chrystusie Jezusie Panu naszym. Amen.

X . Dr. Jan Rorzonkiewicz. ■

■m i i i i i i i i i i i i i i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l H I l l i n i l l l l l l H l I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

Co to jest kanonizacja?
Ponieważ obchodzimy jubileusz kanonizacji , św. Ojca 

Franciszka, warto przypomnieć, co to jest Kanonizacja?
Kanonizacja jest to uroczyste i nieomylne ogłoszenie 

papieża, że zmarły sługa Boży, króluje z Bogiem w niebie 
i w całym Kościele ma odbierać cześć, jako Święty. Zwy­
czajnie odbywa się kanonizacja po beatyfikacji* która jest 
urzędowem orzeczeniem Stolicy św., mocą którego zmarła 
osoba na podstawie sądowo udowodnionych jej cnót hero* 
icznych, czyli nadzwyczajnych lub męczeństwa za wiarę 
i przynajmniej dwóch cudów zostaje uznaną za błogosławio­
ną i cześć jej publiczna w określonem miejscu, państwie, 
lub też zgromadzeniu zostaje dozwoloną. Do kanonizacji po 
beatyiikacji wymagane są przynajmniej dwa cuda. Przed bea­
tyfikacją i kanonizacją są długie, surowe badania, które nie­
raz trwają całe lata i liczni świadkowie muszą stwierdzać, czy 
ten sługa Boży odznaczał się nadzwyczajnemi cnotami i czy 
cuda są rzeczywiste. Zwyczajnie beatyfikacja najprędzej ma 
miejsce po 50 latach od śmierci sługi Bożego, jeżeli ją poprą 
biskupi i naród prośbami, wyjątkowo może odbyć się prędzej, 
jak widzieliśmy świeżo, że św. T eresa od Dzieciątka Jezus
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przed upływem tego czasu została ogłoszoną nietylko błogo­
sławioną, ale i świętą. Św. O. Franciszek również bardzo pręd­
ko, bo w niecałe dwa lata po śmierci został kanonizowany.

Cześć, jaką otrzymuje Święty, różni się tern od tej, jaką 
czcimy Błogosławionego, że 1) Święty jest uznawany w całym 
Kościele i wzywany w publicznych modłach całego Kościoła. 
2) na jego cześć stawiane są kościoły; 3) ku jego czci od­
prawia się osobna msza św. i pacierze kapłańskie; 4) dzień 
jem u poświęcony obchodzi cały Kościół; 5) posągi i obrazy 
Świętego noszą aureolę.

EXE GIT MONUMENTEM AERE PERENNIUS. *)
•

Ze średniow iecznych  za m czysk  w spaniałych ,
Zw aliska w spaniałe i legendy
Tylko  —  z ło te  lub krw aw e  —  zo sta ły ,
O wiekach, ludziach .  co p r z e s z l i  tęd y  —  

Zapomniano imiona ty lu  rycerzy ,
Co św ię te  s z l i  zd o b yć  Jeru za lem ;
P ogrzeba ły ich kości w ia try  p u styn n e, 
R zucając całuny p iasku  z  ża lem  —

Zaklęte w  górach, p r z y  d rzew  rozgw arze ,
H ufy ów czesne o bojach m arzą  —

Baśń  —  w grotach czekać bezczyn n ie  każe  
S ław nym , p o tężn ym , du m n ym  cesarzom  —

P rzepych  tum ów  czas p r zy ć m ił, dachy tro sk li-  
O tu lił w  patyn ę, ja k  w  fu tera ł  —  / wie
D łońm i ślepca drżącem i p o  Giotta freskach  
W o d ził i p ie śc ił je  i zaciera ł  —

A blaskiem  wciąż jednakim  jaśn ie je  
Skrom nego Świętego boski genjusz,
Bo on w y ż s z y  nad cza sy , nad dzie je  —

E xegit m onum entum  aere perennius! Z. K.

*) D ok onał dzieła  trw alszego , niż sp iż (z H oracego)



FRANCISZEK UBOGI I POKORNY, BOGATY DO NIEBA W STĘPU JE.
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Kanonizacja św. 0 . Franciszka.
Za życia już uw ażano św . Franciszka z Asyżu za męża 

niezwykłego, dlatego gdy się zbliżał do jakiego m iasta lub 
w ioski lud zbierał się i w itał Go jako najw iększego czło­
wieka, w  nieszczęściach o pom oc Go błagał, o Jego św ię­
tości opow iadano w  całych W łoszech, a naw et do wielu 
obcych krajów  bracia duchow ni ponieśli sław ę Jego imie­
nia —  lecz praw dziw ie wielkim został św. „B iedaczyna" 
dopiero po śm ierci. Płakali B racia i św. Klara z siostram i 
nad  jego zgonem  —  mówi tow arzysz i najstarszy historyk, 
T om asz z C elano —  poniew aż sądzili, że, gdy znikł ich 
O jciec z w idow ni św iata, cała ziemia zapada się w  ciem ność, 
a tym czasem  spostrzeżono, że był On jak  ta gw iazda, która 
opuściła padół ziemski i w idoczna zajaśniała na niebie 
i licznym rozesłała prom ienie sw ych dobrodziejstw . Stąd 
Jego zgon był raczej radosną  chwilą. 1 podaje  Tom asz 
z Celano jeszcze inne pow ody radości. Oto ludzie patrząc 
na  Jego św iętość, w idząc Go ozdobionego ranam i C hry­
stusa, wierzyli mocno, że teraz Bóg nic Mu nie odmówi. 
Dalej Święty za życia sw ego był skrępow any jednem  miej­
scem, po śmierci zaś m iał lotność aniołów  i był obecny  
tam, gdzie wzywali go potrzebujący rozdzielając łaski Boże.

W  różnych krajach doznano mocy i w staw iennictw a, 
jakiem i cieszył się św . Franciszek u Boga, lecz były i miej­
sca w ybrane, w  których szczególnie objaw iał Święty łaska­
w ość sw oją. Przew ażnie były to te okolice, św iątynie, które 
ukochał za życia. Przedew szystkiem  więc Asyż był m iejscem  
uprzyw iljow anem  cudów, a zw łaszcza grób Św iętego w ko­
ściele św. Jerzego. D latego chorzy i potrzebujący tłumnie 
otaczali kam ień grobow y, a o otrzym anych dobrodziejstw ach 
mówiły usta w szystkich, mówiły zaw ieszone obrazy na ścia­
nach, które przedstaw iały cudow ne uzdrow ienia i tak cześć 
Św iętego rosła coraz więcej.
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Oprócz cudów i inne zdarzenia przyspieszyły kanoni­
zację, która odbyła się tak prędko, bo w dwadzieścia i jeden  
miesięcy po śmierci Fianciszka. Jednem z najważniejszych, 
to obiór paoieżem Grzegorza IX. W  kilka miesięcy po 
śmierci św. Patriarchy 18 marca 1227 r. umarł papież Ho- 
norjusz III, który we wdzięcznej pamięci żyje wśród synów 
św. Franciszka. Honorjusz bowiem pozwolił ogłosić ten 
nadzwyczajny odpust zupełny „Porcjunkuli", on dał now em u 
zakonowi za protektora kardynała Hugolina i zatwierdził
uroczyście regułę.

W  dzień po śmierci Honorjusza zebrali się kardyna­
łowie i jednomyślnie obrali papieżem najserdeczniejszego 
przyjaciela, ojca i opiekuna św. Franciszka, kardynała Hu- 
golina, który przyjął imię Grzegorza IX. W  czasie obioru 
liczył nowy namiestnik Chrystusa 85 'at życia, lecz zacho­
wał młodzieńczość umysłu, hart ducha, Kościół więc którym 
kierował 14 lat, znalazł w  nim sternika czynnego, nieustra­
szonego wśród gwałtownych walk i burz, któie się wówczas
rozpętały nad Kościołem.

Wszyscy spodziewali się, że wywyższony Przyjaciel 
Franciszka popierał będzie Jego dzieło i ogłosi Go świętym.
I rzeczywiście od początku myślał Grzegorz o kanonizacji 
„Biedaczyny" Gdy bowiem na kapitule obrali Bracia 
Mniejsi generałem brata lana Parenti, Ojciec św. polecił 
czynnemu i ruchliwemu br. Eljaszow5 aby zbudował w spa­
niałą świątynię, któraby służyła za grób dla św. Fundatora 
zakonu. Odczuwał papież, że Franciszka należy postawić 
na ołtarzach, bo nietylko nadzwyczajne życie ku temu 
zmierzało, ale i cuda. Każdy nowy cud zdziałany za przy­
czyną Franciszka cieszył papieża, bo głosił, że Bóg potwier­
dza świętość i pragnie czci pokornego Biedaczyny. R ad o ­
wał się i dlatego temi cudami Ojciec ś w ,  bo one ze świę­
tością potwierdzały boskość Kościoła. Heretycy Waldenzi, 
Albigenzi i inni głosili że Kościół się już zepsuł, że Bóg go 
dlatego opuścił, że oni teraz budują  prawdziwy kośęiół
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Chrystusa. A oto czyż to nie dow ód opieki Bożej nad Ko- 
ściołem, gdy mu Bóg dał takiego człowieka, który i sam 
zabłysnął olśniew ającem i cnotam i i jeszcze przez sw oje za­
kony podniósł życie chrześcijańskie u m iljonów w iernych. 
Nic w ięc nie pozostaw ało jak  zebrać cuda, poddać je 
w szechstronnem u t surow em u badaniu i ogłosić Świętym 
sw ego przyjaciela, a Kościół nowym  blaskiem  ozdobić.

W krótce zaszły wypadki, które te plany papieża przy­
spieszyły. Na w iosnę 1228 r. w ybuchły w Rzymie rozruchy 
i bunt przeciw  Kościołowi. G rzegorz IX nie chcąc rozlewu 
krwi i, zresztą 'słusznie, spodziew ając się, że rew olucja sa­
m a się straw i i uspokoi (^puścił m iasto z całym dw o­
rem papieskim . Zatrzym aw szy się po drodze w paru mia­
stach. skierow ał się do Asyża. Po drodze odw iedził jeszcze 
klasztor św. D am iana, gdzie przebyw ała Klara, córka ducho­
w na Franciszka, chcąc zapew ne jakichś informacji od tej, 
która tak dobrze znała ducha i życie Świętego.

Asyż gorączkow o przygotow yw ał się tym czasem  do 
najuroczystszego przyjęcia papieża. A skoro się dow iedzia­
no, że zatrzym ał się u św. D am iana za miastem, w yruszyła 
w szystka ludność naprzeciw  dostojnej osobie. Przed klaszto­
rem uform ow ano wielki pochód. Każdy m ieszczanin i w szyscy 
zakonnicy szli z zapalonem i świecam i. A te długie szeregi 
światła, chociaż słońce w esoło świeciło na niebie —  zauw a­
ża Celańczyk —  czyniły w spaniały w idok. O jciec św. naj­
pierw  poszedł na grób Franciszka. Tam  pad ł na kolana 
i długo się modlił. W szyscy zauważyli —  mówił naoczny 
św iadek, — że często bił się w  piersi i rzew nie płakał, prosząc 
o przyczynę przed Bogiem dla Kościoła w nowych groźnych 
trudnościach.

Ze zjawieniem  się papieża w Asyżu, zaczęto pow szech­
nie mówić o kanonizacji Franciszka. D ow iedziano się, że 
Ojciec św. kazał przywołać tych, którzy po śmierci Ś w ię­
tego doznali za [ego sp raw ą cudu. Przychodzili różni 
z wielu okolic. Spisyw ano ich zeznania i badano szczegó-
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łowo, czy też nie m a m iejsca zw yczajny choć dziwny w ypa­
dek. Papież chciał, by przeprow adzono badanie z naj­
w iększą surow ością i dlatego —  dodaje  św. B onaw entura —  
polecił tę spraw ę tym kardynałom , którzy byli przeciw ni tak 
prędkiej kanonzacji Franciszka.

W  m iędzyczasie jednak  m usiał papież, zdaje się z po­
wodu w ojsk cesarskich, schronić się do Perugii. Ale i tam 
nie zaprzestano pracy i badań. T yle  jednak było dobitnych 
dow odów , że niechętni naw et kardynałow ie przekonali się, że 
należy przystąpić do kanonizacji. Papież zw ołał więc osta­
tni konsystorz kardynałów  i kurji. Z wielu cudów  przedsta­
wiono 40, o których orzekli sędziowie, że po dokładnem  
badaniu są  ich bezw zględnie pewni. W ielu z nas zresztą 
dodali kardynałow ie —  w idziało tego człow ieka i tak n am a­
calnie przekonało się o Jego świętości, że naw et bez cudów  
bylibyśm y jej pewni. Papież w ruszony jednom yślnością 
sędziów, którzy długo rozpatryw ali tę spraw ę, a przekonany 
o św iętości Franciszka już z tego na  co sam patrzył, orzekł, 
że można przystąpić do kanonizacji i ogłosił, że w niedzielę 
16 lipca 1228, w kościele św. Jerzego, gdzie spoczyw ają 
czcigodne zwłoki, dopełni tego  uroczystego aktu.

Z niecierpliw ością oczekiwali m ieszkańcy Asyża tego 
onia. Kościół św. Jerzego przystroił się nadzw yczajnie jak 
m atka ciesząca się triumfem sw ego syna. Jaśniał cały od 
licznych świateł, tonął w kw iatach, w górze zw ieszały się 
w ieńce z zieleni, a drogie artystyczne draperje, rozm ieszczo­
ne na  śc ianach , radow ały  oko. O bok ołtarza przygotow ano 
bogaty tron dla papieża.

W  oznaczoną niedzielę przed kościołem  zgrom adziły 
się liczne tłumy. Byli tam nietylko m ieszkańcy Asyża, ale 
przyszli i pielgrzymi z okolicy. O sobno ustawili się ci, któ­
rzy doznali łaski od Świętego. Zeszli się bogaci i ubodzy, 
znajomi i krewni F ranciszka, a może jeszcze jego m atka 
' ojciec, chociaż nam  o tern nie w spom inają kronikarze. 
Zjechali na tę uroczystość książęta i panow ie kraju, przy-

2
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szła św. Klara ze sw em i s iostrami, d a 'e j  p rzed  kościołem  
ustawili się uszczęśliwieni synow ie  d u ch o w n i  F ranciszka,  
a  obok  nich d u ch o w ie ń s tw o  s'wieckie i zakonne .  O  o zn a ­
czonej godzin ie  ukaza ł  się d w ó r  papieski .  Na p rzedzie  szli 
opac i klasztorów , za nimi liczni b iskupi naw e t  z dalekich  
krajów, a  w  końcu  kardyna łow ie .  O pac i  byli odziani w  po ­
w a ż n e  s troje zakonne,  a b iskupi i ka rd y n a ło w ie  w  m itrach 
i białych k apach  po d o b n i  byli zda ła  — za u w aż a  C e lańczyk  —  
do długie j procesji  an io łów  skrzydla tych . N a ko ń cu  p o c h o ­
du u jrzano  papieża .  M iał na  g łow ie  w y so k ą  tiarę, u b rany  
był w  na jd roższe  kośc ie lne  szaty, p rom ien ie jące  złotem i dro- 
g iemi kam ieniam i. Jego b ia łe  włosy, wysoki, n ieco pochy ­
lony wzrost, tw arz  m im o lat późnych  czerstwa, a  p rom ien ie ­
ją ca  radością, p rzyc iąga ły  oczy w szystk ich .  M iał rzeczy­
w iście w y g ląd  g łow y i n a jw yższego  w ład c y  kościoła .

U roczystość  rozpoczął  pap ież  p rzem ów ien iem  b io rąc  za 
treść i teks t  te s ło w a  Ekk lez jas tyka  (50. 67): „Jako g w iaz d a  
ju trzenna  m iędzy mgłami, a jako  pełny  księżyc w e  dni s w o ­
je św ieci ,  a ja k o  s łońce ja sne ,  tak  (F ranc iszek)  świecił 
w kościele Bożym ". W ielb ił  O jciec  św. d o b ro ć  Bożą, która 
w  ciężkich czasach  da je  św ia tu  takich  w ielkich Świętych. 
D a w a ł  w yraz ' tej ufności, która za lew ała  jego  d uszę  na  
myśl, że przyjaciel będz ie  przyczynia ł się za nim i za ko śc io ­
łem  do  Boga. G dy  je d n a k  zaczął m ów ić  o usposob ien iu ,  
św ię tości F ianc iszka ,  tyle w sp o m n ie ń  o w ładnę ło  je g o  duszę, 
że w zruszen ie  go pokonało  i zamilkł,  płaczątf radosnem i 
łzami. N astępn ie  ka rd y n a ł  O k taw ia n  p rzeczytał sp raw o zd a n ie  
o cudach  szczegó łow o zbadanych ,  w  których w szyscy  z a u w a ­
żyli, że i po śmierci Święty  był pełen  dobroci,  delikatności,  
pogody, a  po  n im kard y n a ł  Rajnieri daw n y  przyjaciel F ra n ­
ciszka opow iedz ia ł  ludow i w  krótkości życie now ego  
Św ię tego  zaznaczając, że c u d a  były tylko Bażym  znakiem  
aby  k an o n izo w an o  n a  ziemi tego, k tórego  B ó g  uko ronow a ł  
w  niebie. G łębok ie  w zruszen ie  ogarnę ło  wszystkich , gdy  
k a rd y n a ł  p rz j p o m in ą ł  im F ranciszka,  k tórego  praw ie  całe
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ś ro d k o w e  W iec h y  znały, bo  tu szczególn ie  Święty  p racow a ł  
i rozw inął zb a w ie n n ą  działa lność .

W reszc ie  w sta ł  naiw yższy  P as te rz  Kościoła, podn iós ł  
ręce w górę i mówił silnym g ło sem : „N a  ch w a łę  B o g a  
w szechm ogącego ,  Ojca, S yna  i D u c h a  § w . ,  p rzes ław ne j D zie­
wicy Marji, b łogos ław ionych  A posto łów  P io tra  i P a w ła  i dla 
w yw yższen ia  Kościoła rzym skiego, chcąc  uczcić n a  ziemi 
tego, k tórego  B óg  już uw ielbił w  niebie, po  naradzie  z n a ­
szymi braćm i (kardynałam i)  i innym i przełożonym i, og ła­
szamy, że b ło gos ław ionego  O jca  F ra n c isz k a  zaliczamy w  p o ­
czet Świętych. Jego uroczystość  będz ie  się o b ch o d z ić  w  dniu 
śmierci 4 października.  Po  tych s łow ach  zabrzm ia ł  w  kośc ie le  
i n a  p lacu  hym n  dziękczynny „Te D e u m “ (C ieb ie  Boże 
chw alim y),  lud zaczął w znosić okrzyki żyw e ku  czci n o w e g o  
Świętego, ze szczytu kośc io ła  w o jenne  su rm y  og łasza ły  ś w ia ­
tu Jego triumf, a rozko łysane  w  całem  m ieście  i okolicy 
dzw o n y  wołały jak w ielką  u roczystość  św ię cą  m ias ta  um bryj-  
skie. Po tem  zszedł G rzegorz  IX do  krypty, gdz ie  były  śm ier­
te lne szczątki Świętego , uca łow ał  ze czcią kam ienie,  które je 
kryły i modlił się d łuższą  chwilę. G d y  pow sta ł,  przen iesiono  
t rum nę na  ś ro d ek  kościoła , otoczyli ją  w ieńcem  brac ia  d u ­
chow ni Świętego, a  pap ież  rozpoczął  u roczystą  M szę św.

N as tęp n e g o  dnia) pośw ięcił  O jciec św. kam ień  w ęg ie l­
ny p o d  n o w ą  świątynię , w  której miało sp o cząć  ciało św. 
F ranciszka .  W znos ić  się m ia ła  w  zachodn ie j  części m iasta  
na  stoku, który nosił n azw ę  „ P a g ó te k  P iek ie lny" ,  d la tego , 
że d a w n e m i czasy tracono  tam  przes tępców . . P a p ie ż  og ło ­
sił, że tu spocznie  Święty i że od  świątyni,  k tó ra  będz ie  ko ­
le b k ą  zakonu, nazyw ać  się będz ie  to m iejsce „W zgórk iem  

Niebieskim ".
Lecz to w szys tko  nie zadow oliło  jeszcze O jca  św. P r a ­

gną ł  ca łem u św ia tu  go rąco  polecić no w eg o  Ś w ię tego  i d la te ­
go trzeciego dn ia  t. j. 18 l ipca w y d a ł  do  w szystk ich  b isk u p ó w  
św ia ta  Bullę w ielb iąc  w  niej F ranc iszka  i zachęca jąc ,  aby  
w szyscy  do  n iego  się  uciekali w  potrzebach . W ystarczy
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przytoczyć część tego pisma, aby się przekonać o tej czci, 
jaką  otaczano Świętego zaraz po śmierci

„Miłosierdzie wielkie i miłość nad miarę okazał nam 
Bóg w trudnych czasach. Oto Pan, który w dniach potopu 
zachował sprawiedliwego i teraz o jedenastej godzinie w zbu­
dził w kościele człowieka w edług serca swego: błogosławio­
nego Franciszka. W  oczach możnych świata wydawał się 
On maluczkiem światełkiem, a przecież był jasną  pochodnią 
zostawioną naszym czasom. Bóg posłał Go do winnicy 
swojej, aby wyrywał chwasty i ciernie, a zjednanym dawnym 
wrogom ukazywał niebieską ojczyznę i jednał z Bogiem“. 
Porównując Go dalej papież do wielkich biblijnych postaci, 
podziwia w Nim połączenie życia apostolskiego i bogomyśl- 
nego i owoce jakie w  nich osiągnął. W  życiu bowiem oso- 
bistem doszedł do takiej wiary, posłuszeństwa, umartwienia, 
zwycięstwa nad sobą, że mógł powiedzieć jak św. Paweł 
o sobie: „żyję ja, już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus**, 
a do Kościoła wprowadził pokój i chrześcijańskie cbyczaje. 
Pewnie, że życie tak święte, cdważne, piękne zaprowadziło 
Go do Kościoła triumfującego do nieba, ale Bóg jeszcze cudami 
nadzwyczajnymi Go uwielbił, postawił na świeczniku i w ska­
zał, że i my Go czcić winniśmy. „Dlatego my, którzy za ży­
cia związani byliśmy z Nim przyjaźnią serdeczną i dobrze 
Go znaliśmy i gdy liczne, wiarogodne, zbadane cudu działy 
się po śmierci za Jego przyczyną, ufając, że znajdziemy 
w Nim orędownika w niebie, którego uważaliśmy za przy­
jaciela na ziemi, po naradzie i zgodzie braci zaliczyliśmy go 
w poczet świętych. Prosimy więc, polecamy i zaklinamy 
w  Panu wszystkich, do których te pisma dotrą, aby w świę­
to Franciszka gorąco się modlili, Jego opieki wzywali**.

I nie poprzestał papież na tej bulli, ale wydał kilka 
pism do arcybiskupów, biskupów, opatów, w których gorąco 
poleca cześć św. Franciszka. W  bulli n. p. 20 lutego 1229 
pisze: „W kładam y to jako obowiązek wszystkim, aby wśród 
wiernych rozszerzali nabożeństwo do św. Franciszeka. Pra-
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gniemy, byście w każdym  roku święcili nabożeństw am i uro- 
czystemi dzień 4 października, aby za w staw iennictw em  
Św iętego Bóg użyczył nam  swej łaski na ziemi, a potem 
chwały niebieskiej. O brał Go więc G rzegorz IX za patrona 
Kościoła w tych ciężkich czasach, w których zw alczał Kościół 
groźny wróg, cesarz Fryderyk II. Papież nietylko często 
modlił się do daw nego Przyjaciela, zalecał lego cześć, ale 
i ułożył osobne officium do Mszy św. i brewiarza, a poetom 
kazał ułożyć hym ny ku czci Świętego.

Zakończeniem  uroczystości kanonizacyjnych było prze­
niesienie ciała św. Franciszka z m ałego kościoła św. Jerzego 
do potężnej bazyliki, którą zbudow ał br. E ljasz. W  krótkim 
czasie, bo w niespełna dw a lata, stanęła w spaniała św iąty­
nia i klasztor, które naw et w bogatych w dzieła sztuki 
W łoszech zaliczają do najpiękniejszych, Przeniesienie miało 
dokonać się z nadzw yczajną uroczystością. Brat E ljasz 
zwołał z całej Europy synów  św. Franciszka na kapitułę 
generalną, aby mogli być i na uroczystości. Zeszło się wielu 
Braci, a liczne rzesze pielgrzym ów nie m ogąc się pom ieścić 
w mieście zajęły dolinę i zbocza Asyża. O jciec św. bolał, 
że niepokoje polityczne nie pozwoliły mu przybyć i na tę 
uroczystość, wysłał więc od siebie trzech legatów  i napisał 
do Braci list. „W śród tylu strapień — pisał — których 
doznajem y, mamy i pow ody radości i możemy składać Bogu 
dzięki za tę chwałę, jaką otacza błogosław ionego Franciszka 
O jca naszego i w aszego, a może więcej naszego niż w a­
szego. O prócz bowiem cudów, które daw niej dokonał Bóg 
przez Niego, mamy nowe, jak  świeżo w skrzeszenie zm arłego. 
D latego jeszcze więcej w ielbim y i czcimy świętego, przeko­
nani, że gdy nas otaczał taką m iłością gdy był na świecie, 
teraz, gdy jeszcze ściślej jest złączony z jezusem, bezustan­
nie w staw iał się będzie za nam i“.

Przezorny jednak brat Eljasz, w iedząc, że w owych 
czasach tak często siłą zdobyw ano relikwie świętych i uno­
szono do swoich miast, jak  n. p. siłą i sprytem  zyskali
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Włosi relikwie św. Marka dla Wenecji, św. Mateusza dla 
salerno, kazał dla bezpieczeństwa kilku zaufanym wykuć 
w kościele niższym celę i nakryć ją kamieniem, gdzieby 
wrazie wypadku złożono ciało św. Patrjarchy.

Gdv nadszedł 25 maja 1230, dzień (Przeniesienia reli- 
kwij, legaci papiescy i brat Eljasz umieścili św. Ciało na 
podwyższeniu, nakrytem bardzo drogą tkaniną, darowaną 
przez Blankę, królową Francji, matkę św. Ludwika. Olbrzy­
mi pochód skierował się do nowego kościoła, śpiewając 
pieśń ułożoną przez papieża Grzegorza. Na przedzie szli 
bracia Świętego, dalej władze miasta, posłowie papieża, 
a w końcu liczny kler. Katafalk otaczała uzbrojona załoga- 
Gdy już zbliżano się do nowego kościoła, nagle napadli na 
środek pochodu uzbrojeni ludzie chcąc porwać Relikwje. 
Rozpoczęła się walka między napadającymi, a strażą pocho­
du. W  zamieszaniu kilkunastu wtajemniczonych ludzi, bierze 
św. Relikwje i zanosi spiesznie do nowego kościoła. Tam 
zamykają drzwi ciężkie i umieszczają Ciało w przygotowa- 
nem, wykutem, tajemnem miejscu.

Dopiero w r. 1818 na prośbę generała franciszkańskie­
go O. De-Bonis pozwolił papież Pius VII odsłonić to miej­
sce, gdzie spoczywały zwłoki Świętego. W ykuto wtenczas 
większą przestrzeń w skale i tak powstał trzeci kościół naj­
niższy, w którego ołtarzu jest grób św. Patrjarchy. Nad 
nim wznosi się zaś kolebka i matka kościołów franciszkań­
skich, w spaniała  podwójna bazylika, mieszcząca w sobie 
bezcenne skarby sztuki, i głosząca, że nietylko niebo chwałą 
nadzwyczajną uwielbiło ubogiego i pokornego Franciszka, 
ale i ziemia, jej artyści złożyli w hołdzie „Biedaczynie" swoje 
najlepsze dzieła i wystawili Mu pomnik należący do naj­
piękniejszych w świecie.

Oparto się w tem opowiadaniu na: Tomasz z Celano; Vita 
Prima; Bullarium Franciscanum  t. L, Palomes: Storia di S. F ran ­
cesco d’Assisi; Monnier: Nuova istoria di S. Francesco d’Assisi; 
Kleinsęhmidtj S. Frąnziskus von Assisi in K unst und Legende.

O. A.



Pamiątki po św . O. Franciszku
w  Bazylice Asyskiej.

Cześć dla relikwij św iętych była szczególnie w średn io ­
wieczu bardzo wielka i k to  je posiadał uchodził za szczę­
śliwego i m ożnego człowieka T oteż skrzętnie po kanoni­
zacji św iętych zbierano przedm ioty, jakich oni za życia uży­
wali i w ozdobnych opraw ach przechow yw ano je jako  Re- 
likwje.

Po św. O. Franciszku, aż do odkrycia  Jego Ciała, były 
w Bazylice Asyskiej następujące relikw jarze : ')

1) W  srebrnej m onstrancji, p laster skórzany, przerżnięty 
w środku, k tóry  O. Franciszek przykładał na ranę swego 
boku

2) W  skrzyneczce srebrnej, cilicium z sieręi wielbłądziej, 
k tó re  nosił na sobie Franciszek

3) W  figurce przedstaw iającej św. O. Franciszka, część 
jego  paska.

4) W podobnej iigurce, druga część paska.
5) W  skrzynce z drzew a cennego, pokrytej materją. sre­

brną, koralam i haftow aną, kaptur,, k tó rego  w ostatn ich  
chwilach życia używał św. Franciszek.

W  wielkim srebrnym  relikwjarzu, para  trzew ików  i przez 
św. K larę zrobiona para skarpetek , k tó rych  używał św. 
Franciszek po utrzym aniu Blizn św., ze śladam i krw i z tych ran.

7) W  relikw iarzu srebrnym , kaw ałek sukna, na k tórym  
Była krew  z ran Franciszkow ych.

S) Krzyżyk zrobiony pięknie z laski, k tórej używał w osta­
tnich latach św. Franciszek

9) Takiż krzyż, zrobiony z laski, k tó rą  się podpierał św. 
F ranciszek po odebraniu  Blizn św.

10) W  szkatułce srebrnej, w yobrażającej św. Franciszka, 
trzym ającego relikwjarz, trochę  włosów św. Franciszka.

’) W edług książki 0 . Ludw. Elbinga. „Relacja o w ielkiej świą- 
tn icy“.



11) W  reiikwjafzii srebrnym, Benedykcja na pergaminie 
własnoręcznie z literą Tau, przez św. Franciszka napisana.

12) W  wielkiej ramie srebrnej, Oryginał Reguły I. Zakonu.
13) Mały kielich, z którego św. Franciszek brał puryfi- 

kację po Komunji św.
14) W  srebrnej skrzynce, suknia z białej wełny, przywie­

ziona przez panią jakobinę z Rzymu do okrycia ciała św. 
Franciszka przed jego śmiercią.

15) Sztuka materji jedwabnej w złote róże haftowana, 
w które było obwinione po śmierci ciało św. Franciszka.

16) W  kaplicy królewskiej w Paryżu, była darowana królo­
wi św. Ludwikowi poduszka konopna, wypełniona plewami, na 
której św. Franciszek .głowę swoją skłonił, gdy miał umierać.

17) W Weisseniels Spiryjskiej diecezji *) był płaszcz św. 
Franciszka, który za namową kardynała Hugolina, posłał św. 
Franciszek do Turyngji księżnie Elżbiecie, jako hołd dla Jej świę­
tej pokory i ubóstwa. Ta darowała go potem jako cenną reli- 
lcwję Rycerzom Teutońskim. Płaszcz ten stał się podwójną reli 
kwją, bo po św. Franciszku i św. Elżbiecie węgierskiej. W ie­
le jeszcze świętych pamiątek znajduje się w kościołach fran­
ciszkańskich na całym świecie, ale najważniejsze są w Ba­
zylice Asyskiej. Br. J. P.
i   mim  ............ .

Praca społeczna a Trzeci Zakon.
W ypełn ienie przepisów  R eguły jest pierwszym  ob ow ią­

zkiem każdego tercjarza i tercjarki. Te odow iązki przew ażnie  
ściągają się  do nabożeństw a terciarskiego, czyli do obow ią­
zków  czysto duchow nych. Lecz jak dla zw yk łego  chrześci­
janina nie w ystarczy tylko się  m odlić, lecz  trzeba nadto  
i p iacow ać, tak dzisiaj dla Tercjarzy, obok m odlitw y i na­
bożeństw , potrzeba jeszcze pracow ać społeczn ie, to jest

l) Według książki Hr. M ontałemberta — „Żywot św. Elżbiety 
węgierskiej".
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spe łn iać  za jęcia  takie, k tó reby  były  pożyteczne d la  s p o łe ­
czeństw a, których dzisie jsze s tosunki i w arunk i życia w y m a ­
gają,  T ak ie  czynności w y k o n y w an e  d la  d o b ra  b liźnich z m i ­
łości B oga  i bliźniego są  w ielce cen ione  przez spo łeczeństw o  
i to ru ją  d ro g ę  do se rca  ludzkiego, do  k tórego  tym s p o so ­
bem  łatwiej w pro w a d z ić  B o g a  i zam iłow anie  do  rzeczy w yż­
szych, aniżeli te materja lne.

O jciec św. P iu s  X określił w yraźnie  jak ie  p rac e  s p o ­
łeczne m o g ą  w y k o n y w ać  Tercjarze ,  a  m ianow icie  te, które 
z natury  sw oje j o d p o w ia d a ją  d u chow i T rzec iego  Zakonu. 
D o takich  na leżą  uczynki m iłosierne tak  w zględem  cia ła  jak  
i duszy, o k tórych  p o u cz a  katechizm . T e  uczynki s ą  d o w o ­
dem  miłości bliźniego. 1 tak ich  d o w o d ó w  będz ie  d o m a g a ł  
się od  nas  P an  |ezus  na sądzie  osta tecznym .

Lecz uczynki m iłosierdzia  nie tylko m ają  być w y k o n y ­
w an e  w zg lędem  sw oich  b rac i i s ióstr  T rzec iego  Zakonu, 
ale także w zg lę d em  innych, bez  żadnej różnicy.

R ozchodzi się g łów nie  o p ro w a d ze n ie  działa lności spo 
łecznej p rzez  K ongregac ję  T rzec iego  Z akonu  w  danej miej­
scowości,  a  nie o p racę  po jedynczych  o sób  zosta jących  w  
Tercy jars tw ie .  W  każdej parafji gdzie  jest za łożona K ongre­
g ac ja  te rc ja rska  p o w in n a  także być p o d ję ta  p raca  spo łeczna  
w  k ierunku  najw iększych  po trzeb  m ie jscow ych. Ksiądz P ro ­
boszcz  lub ks. W ikary  w ybierze  o d p o w ied n ie  o soby  z Ter- 
c ja rs tw a  i założy z nich  o s o b n y  kom ite t do  obrane j  pracy. 
N astępnie  pos ta ra  się  o p o trze b n ą  instrukcję  d la  nich, aby  
wzięli się do  roboty  z należy tem  przygo tow an iem . Po tem  
p rak ty k a  w ydoskonal i  ich do reszty. Co m iesiąc w  czasie 
zeb ran ia  D yskre to r jum  lub całk iem w  innym dniu  do tego 
tylko o b ranym  Komitet p racy  społecznej zda je  s * o j e  s p r a ­
w ozdan ie  w obec  O. D yrek to ra  i ze b ran eg o  Dyskretorjum . 
W  ten sp o só b  k ong regac ja  T rzec ieg o  Z akonu  stanie się bar­
dzo  poży teczna  w  parafji lub  dane j  m ie jscow ości,  i zarazem  
nab ierze  lepszego  znaczen ia  w  społeczeństw ie .

E. P.



W ielka była chw ała św. O .^F ranciszka  na ziemi po 
Jego śmierci, w iększa jednak  czekała Go w niebie. Jeżeli 
bow iem  każda cnota otrzym a tam  nagrodę, to  najpokorn iej­
szemu Patrjarsze należy się najwyższy tron  chwały. 1 mówią 
daw ne opow iadania, że gdy  Św ięty jeszcze na ziemi prze­
bywał, objawił Bóg tę  chwałę, k tó rą  Franciszek posiądzie 
w niebię, jednem u pobożnem u bratu. W szedł ten  braciszek 
raz ze Św iętym  do kos'cioła. G dy obydw aj trw ali w gorącej 
m odlitw ie, popad ł b ra t w zachw ycenie i ujrzał w niebie 
wiele tronów , z k tó rych  jeden  wyróżniał się w spaniałością 
i usłyszał te  słowa: »ten tron  należał do potęp ionego  anioła, 
a  teraz zachow uje się dla posłusznego Franciszka®.

To opow iadanie służyło, jako tem at, w ielu m alarzom  
do ich dzieł, a zwłaszcza sławny G iotto w ym alow ał o tern 
piękny obraz w Asyżu. W ykorzystał to  w idzenie i A ntoni 
V ite, uczeń G iotta, i w kościele franciszkańskim  w P is to io b o k  
H orencji przedstaw ił je  w obrazie, k tó rego  odb itkę  podajem y. 
W idzim y na nim św. Franciszka, siedzącego na stylowym , go­
tyckim  tronie z baldachim em , ubranego  w szaty djakona. 
P rzed Nim Aniołow ie grają na trąbach, cytrach, a obok  tro ­
nu trzy chóry anielskie cieszą się wywyższeniem w ielkiego 
Św iętego.
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Pieśń ku czci św. Franciszka.
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W  niebiosach uwielbiony, 
Franciszku, Ojcze nasz! 
W iodącą w rajskie strony  
bezpieczną drogę wskaż!

T ę  drogę Krzyż wyznacza 
I Chrystusow y ślad,
Cierń ostry ją otacza,
W ięc się nią brzydzi świat.

O Franciszku! Twe dzieci, 
T rw ać na niej wiecznie chcą,

Bo Twój przykład nam  świech 
P ociąga w onią swą!

0  Krzyża miłośniku!
1 wzorze wszystkich cnót, 
Pragnieniem  M ęczenniku, 
Proś, by serc naszych lód

Miłość Boska stopiła, 
O gnistem  tchnieniem  swern, 
By serce nam  zraniła,
I grzech zniszczyła w niem.
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Proś Ojcze, by św iat cały 
Jezusa poznał tu,
By hołd miłości chwały 
I serca przyniósł Mu !

Z M atką N iepokalaną 
Za nam i w niebie proś, 
M odlitwę tu składaną,
T y  przed tron  Boski wznoś.

By u stóp T ronu  tego, 
Gdzie Boski zasiadł Król, 
Litością serca Jego 
W szelki koił się ból!

Proś, byśm y tu  czerpali,
U zdroju Bożych łask,
A  potem  oglądali 
W iecznej światłości blask!

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H H i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i m i i i i i i i i i i i i i i i i i m i n i i i

O. Franciszek P.
F ranciszkanin.

Franciszek przy zakładaniu swojego zakonu szczegól­
niejszy nacisk położył na pielęgnowanie cnoty ubóstwa. Była 
to rzecz nowa i dotąd n iepraktykow ana przez inne zakony 
w kościele katolickim. Stąd przez swój zapał dla tej ew an­
gelicznej cnoty wprawił w podziw i zdumienie wszystkich. 
Jego gorąca dusza paliła się więcej do miłości ubóstwa, ani­
żeli ludzie świata do bogactw.

Franciszek nie patrzył się na ubóstwo tak, jak my zwy­
kli to czynić, on widział d u c h t  i ideał doskonałości w  tej 
cnocie, widział właściwą wartość wewnętrzną, doskonałość 
jej względem innych cnót i całego życia ewangelicznego, 
dlatego pragnął ten skarb posiąść i uczynić kamieniem w ę­
gielnym swojego zakonu.

Skąd Franciszek nabrał tej wiadomości o cnocie ubó­
s tw a?  Z głębokiego studjum Ewangelji, z rozważania życia 
P ana  lezusa i z wewnętrznej inspiracji, jaką otrzymał od 
Boga. Natchnienia święte, światło Boże w duszy, poufna ro­
zmowa z Chrystusem, były jego szkołą, skąd czerpał swoją

św. Franciszka z
(Ciąg d a lszy )  

Duch ubóstw a.
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nadzw yczajną m ądrość ew angeliczną. Z tych źródeł płynęła 
w iedza życia w ew nętrznego i płom ienna miłość Franciszka 
dla ubóstw a i wszelkich innych cnót, któremi prom ienieje 
życie jego.

W  przygotow aniu swoich braci do życia zakonnego 
w pajał w  ich umysły praw dziw e pojęcie o cnocie ubóstw a, 
a serca ich zapraw iał m iłością tejże cnoty. Przedew szystkiem  
chciał ich w idzieć praktykujących życie w doskonałem  ubó­
stwie. W  ten sposób budow ał swój zakon na fundam encie 
ubóstw a.

Lecz nie należy sądzić, że brud, niechlujstw o, zan ied ­
banie siebie i n ieporządek jest ubóstw em , przeciw nie taki 
zew nętrzny obraz nieczystości jest dow odem  istnienia w e­
wnętrznego nieporządku w duszy. Zam iłowanie zaś ubóstw a 
jest oznaką wielkiej czystości duszy, która odryw a się i brzy­
dzi tern wszystkiem , co ją  plami i czyni n iedoskonałą , stąd 
kocha porządek w ew nętrznego i zew nętrznego życia, jak Bóg 
Sam kocha. Tylko ludzie leniwi chcieliby sw oje lenistwo 
nazyw ać cnotą. A więc praw dziw y duch ubóstw a i zamiło­
wanie tej cnoty jest doskonałością i panow aniem  porządku 
w edług sam ego ideału Bożego. To sam o w idzim y w  naturze, 
która jest odblaskiem  doskonałości Bożych, a w której naj­
m niejszy nieporządek sprow adza zam ieszanie, chorobę i w y­
kolejenie życia.

A postolstw o ubóstw a.
Pow ojenny szał uciech zmysłowych i m aterjalizm  ży­

cia zatopił w sercach ludzi pierw iastek nadprzyrodzony, du­
chow ny, płynący z żywej katolickiej w iary i uszlachetniający 
życie człowieka, tak dalece, że nastąp iła  w ielka depraw acja 
chrześcijańskiej duszy i pow szechne zdziczenie obyczajów. 
Przyczyną tego duchow ego i m oralnego upadku społeczeń­
stw a jest silny pow iew  bezbożności ze strony w rogów  re- 
ligji, który nakazuje szukać celu życia i szczęścia jego 
w ziemi, w rozkoszach zm ysłowych i w ogóle w tym św iecie. 
D obra doczesne m ają być jedynym  środkiem  do dostąp ię-
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nia tego  rodza ju  szczęśliwości. S tąd  b ierze  począ tek  sza lona  
gon itw a  za zebran iem  m ajątku,  za zbogacen iem  się i z d o b y ­
ciem p ierw szych  miejsc przy po w sze ch n e j  uczcie użyc ia t e ­
go świata. D la  zabicia sum ienia  i sk rócen ia  drogi do  w y ­
m arzonego  raju u żyw a się często  bo lszew ickiej z a s a d y : „cel 
u św ięca  środki" .  D latego  n iesum ienność ,  n ieuczc iw ość ,  nie­
rzetelność, sluzalstw o, upodlen ie ,  n ie sp raw ied l iw ość ,  k radzieże  
i zb rodn ie  w o b ec  Boga, O jczyzny  i w łasn eg o  su m ien ia  tracą  
cechę  złego, a  zysku ją  ch a rak te r  now oży tne j  „ lega lnośc i"  i „ p o ­
s tępow ej m ora lnośc i" .

W ś ró d  tak iego  s trasznego  p o topu  ludzkiej p rze w ro tn o ­
ści na jsku teczniejszem  lekars tw em  i ra tunk iem  je s t  apos to l­
s tw o  u b ó s tw a  w  pojęciu  ch rześc ijańsk iem , w  myśl nauki 
C hrys tu sa  i w  d u c h u  św . F ranc iszka  z Asyżu : O d e rw a n ie  
se rca  i duszy  od  rzeczy d o czesnych  a zw rócenie  ich ku 
Bogu. Św. F ranc iszek  je s t  apos to łem  i w odzem , k tóry  staje 
n a  czele tej wielkiej misji, a  za n im niech się u s ta w ią  liczne 
szeregi jego  czcicieli, wielbicieli,  przyjaciół, m iłośn ików  i n a ­
ś la d o w c ó w  i niech ru szą  w  tym p o ch o d z ie  n ap rz ó d  tak, aby  
każdy  u w aż a ł  n a  sw ój krok  i ab y  rzeczyw iście  nas tąp i ła  ra­
d y k a ln a  zm iana  w  życiu d la  Boga.

Jak się p rz e d s ta w ia  ten m isy jny  i ew angeliczny  po ch ó d  
ub ó s tw a  w  p rak tyce  ży c ia ?  W id o k  zw ykłego  ż e b rac tw a  i n ę ­
dzy w zb u d z a  odrazę  i po litow anie ,  lecz w idok  cnoty u b ó ­
s tw a  w  św. F ranciszku  p o ry w a  d u c h a  w  zachw yt i w y w o ­
łuje podziw  tak iego  har tu  i zaparc ia  siebie. W z ó r  cnoty  u 
drug ich  n a s  zaw stydza  i upokarza ,  ale rów nocześn ie  poc iąga  
do n aś ladow an ia ,  bo  d usza  rw ie  się do  p iękna i dobra ,  a lb o ­
w iem  to jej w ro d z o n a  sfera życia, jej p rzeznaczenie  i szcze­
gólne pow o łan ie  w  te raźn ie jszem  i przysz łem  życiu. O tóż 
jak  życie jednych  p ro w a d zo n e  n a d  stan, w  zbytkach, hu la-  
tyce i rozpuśc ie  w yw ołu je  oburzen ie ,  n ie sm ak  i po tęp ien ie ,  
tak  z drugiej s trony życie skrom ne, oszczędne, u jęte w e for- 
rpę chrześc ijańsk ie j wstrzemięźliwości,  p o d o b a  s ię  i zyskuje 
p o ch w a łę  i w p ły w  na  drugich .
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Wyżej prowadzi cnota ubóstwa, bo uczy odrywać serce 
od tego co się posiada i czego się używa dla życia, jako- 
też nakłania do zamiłowania stanu wyrzeczenia się wszyst­
kiego dla doskonalszej miłości Boga i (ego nieśmiertelnych 
dóbr. Oderwanie się duchem cd  rzeczy ziemskich dla po­
siadania niebieskich jest fundamentem cnoty ubóstwa. Każdy 
krok w życiu człowieka postawiony w tym celu i w tym 
kierunku prowadzi na wyższy stopień udoskonalenia, uszla­
chetnienia i uświęcenia.

Faktem jest, że umiłowane i pielęgnowane ubóswo 
przez św. Franciszka miało olbrzymi wpływ na zmateriali­
zowane serca ówczesnego społeczeństwa i zdołało nietylko 
je zachwycić, ale także oderwać od znikomych dóbr ziem­
skich, od uciech zmysłowych i nakłonić do szukania Króle­
stwa Bożego, do pokuty i do miłości Ukrzyżowanego.

To samo zjawisko i dzisiaj się powtórzy, jeżeli czci­
ciele Ubożuchnego z Asyżu przejmą się na serjo jego du­
chem, stworzą w sobie samych przez energiczną pracę ż y ­
cie oderw ane od zasad światowych, odeiw ane od uciech 
zmysłowych i od miłości własnej, a całkowicie skierowane 
w  praktyce do miłości rzeczy wyższych, duchownych i nad­
ziemskich.

W  miarę poświęcenia naszego dla nabycia i utrwalenia 
w sobie życia promieniejącego miłością ubóstwa, zobaczymy 
jak bracia nasi, tonący w materjaliźmie i zmysłowości, poczną 
nabierać cudownych sił dla własnego ratunku i do wydoby­
cia się na brzeg bezpieczeństwa życia iście chrześcijańskiego 
i katolickiego. Cnota posiada większą wartość, aniżeli pie­
niądz i złoto, a siła ducha jest o wiele potężniejszą od siły 
materji, dlatego blaskiem swoim porywa ducha, który, raz 
wzbudzony z uśpienia, poczuje w  sobie w łasną potęgę i odrazu 
wzbije się w górę, jak orzeł, rozerwawszy pęta sobie nało­
żone przez materję.

Smutny widok opętanych dusz przez szatana celem 
użycia świata i jego rozkoszy niech nas zachęci do czynu,
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do życia umartwionego, pełnego zaparcia siebie dla miłości 
Boga i ratunku nieszczęśliwych braci. P rzestańm y narzekać 
na złych, ale poprawm y siebie, udoskonalmy nas samych, 
uświęćmy się przez oderwanie od stworzeń i od rzeczy po­
za Bogiem, a oddajmy się jedynie Bogu na wzór Franciszka 
św. każdy w swoim stanie, a spełnimy wielką misję miłości 
względem bliźnich i względem Boga, a sami znajdziemy 
radość życia i zbawienie duszy.

imHiiiiiiimmiiiniimiiuitiiiTniftiiiiniiiiiiiiuiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiii'iHiiiiiii1!111111111111111111111111111

Objaśnienie Reguły.
Pytanie 25.

jakie są  warunki nałożone przez R egułę-w zględem  po­
słuszeństwa Papieżowi i Kościołowi?

O d p .  „Przedewszystkiem doświadczeni w życiu ka­
tolickiej wiary, w  posłuszeństwie Kościołowi Rzymskiemu 
i Stolicy Apostolskiej."

„ D o ś w i a d c z e n i  w p o s ł u s z e ń s t w i e "  —  Jest 
to stała i pełna uszanowania zawisłość od władzy, dla k tó ­
rej wszystko się wykonuje, cokolwiek jest rozporządzone. 
P rawdziwy katolik nomny na słowa Pism a św. „że wszelka 
w ładza pochodzi od Boga" przyjmuje duchem i sercem wy­
dane rozporządzenia, chętnie się im poddaje , a nie kryty­
kuje.

„ K o ś c i o ł o w i  R z y m s k i e m u "  — Kościół Rzym­
ski jest Kościołem powszechnym, dla którego Rzym jest stolicą 
i centrum całego życia, skąd promienieje jego władza na 
cały świat. Kościół Katolicki rządzi przez Papieża, czyli Ojca 
świętego, przez Koncilja, przez Biskupów i kapłanów. Ko­
ściół jest reprezentowany na zewnątrz przez swoich przed­
stawicieli w charakterze duchownym w jakimkolwiek znaj­
dują się stopniu hierarchji katolickiej. Św. Franciszek ma­
wiał, że „Kościół Rzymski jest matką wszystkich kościołów 
i królową wszystkich religji".
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„ S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j "  — Ta  nazw a określa 
w sposób  specjalny Papieża, W ikariusza Chrystusow ego 
i praw nego następcę P io tra  św iętego. Papież zajm uje pierw  
sze m iejsce i tylko Sam  P an  Bóg go sądzi. Święci doktorzy 
Kościoła nazyw ają go Pasterzem  pow szechnym , N ajw yższym  
Biskupem . Księciem A postołów , Filarem  Kościoła, Kluczni­
kiem, który otw iera i zam yka niebo, Ojcem  Świętym . W szel­
ka w ładza w  nim spoczyw a, cokolw iek on rozporządzi jest 
przyjęte w niebie. Stolica św ięta  zaw iera w sobie w szystko 
to co reprezen tu je  w prost Papieża, jak Legaci, N uncjusze 
i K ongregacje rzym skie. Św. O. Franciszek nie tylko by 
poddany Papieżow i, ale także K ardynałow i Pretektorow i 
i wszystkim  przedstaw icielom  O jca św.

Pytanie 26.
J a k  d a l e k o  r o z c i ą g a  s i ę  p o s ł u s z e ń s t w o

K o ś c i o ł o w i ?
O d p. P raw dziw y chrześcijanin katolik przyjm uje chęt­

nie jako swój o b o w iązek : naukę i rozporządzenia  K ościoła; 
nadto spełnia chętnie w skazów ski i rady podane przez Ko-

ściół. ^ . . .
N a u k ę  —  O lbrzym ia w ładza nauczycielska znajduje

się w Kościele i tylko Kościołowi dano rozkazan ie: N auczaj­
cie w szystkie narody. Papież jest nauczycielem . „M istrz 
Boski czuw a nad nim, aby jego w iara nigdy nie osłabła 
i aby w szyscy mogli korzystać z jego św iatła. Papież więc 
głosi praw dę Bożą w  sposób  najuroczystszy, określa dogm aty 
lub w yjaśnia znaczenie pojedynczych propozycji nauki wiary. 
D la nas nie pozostaje nic w ięcej, jak  schylić czoło j  rzec : 
W ierzę. N aw et kiedy nie przem aw ia „ex ca thedra" czyli 
urzędow o w  Imię C hrystusa, ale zwyczajnie podaje  rady d la  
dob ra  ludu chrześcijańskiego, nie m ając zam iaru określania 
jakich praw d, jego w skazania noszą zaw sze charak ter naj­
wyższej pow agi Kościoła, którem i nikom u nie wolno gardzić 
bez niebespieczeństw a dla wiary.



R o z p o r z ą d z e n i a  —  Papież jest jedynym tłuma­
czem d ogm atów  wiary i wiernym stróżem prawa. Rozporzą­
dzenia Kościoła obowiązują wszystkich katolików. Papież  
wydaje rozporządzenia nietylko wprost od siebie, ale także 
przez sw oich  przedstawicieli i Kongregacje rzymskie.

W s k a z ó w k i  i r a d y ,  p id a n e  przez Kościół w  róż­
nych sprawach należy przyjmować z wielkim szacunk:em, 
a nie poddawać krytyce. Papież jest Ojcem wszystkich wier­
nych, a Duch Boży jest jego  doradcą w e wszystkich ważniej­
szych sprawach dotyczących Kościoła.
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Pytania i odpowiedzi.
i Pytanie 5.

Przysiersk — Fr. Kieszkowski.
Czy przynajmniej ci, którzy nic nie słyszeli o nowem 

prawie kanonicznem odnośnie do roku nowicjatu, nie mogli 
ważnie złożyć profesji według dawnego prawa? — a jeżeli 
nie, to co im obecnie czynić należy?

Odpowiedź. Od 19 maja 1918. r. przepisy nowe pra­
wa kanonicznego obowiązują wszystkich. Kto zatem wbrew 
tym przepisom, przed upływem całego roku nowicjatu zło­
żył profesję, takiego profesja jest nieważna, chyba żeby otrzy­
mał na to dyspenzę od Stolicy Apostolskiej. I nic to nie znaczy, 
że ktoś nie wiedział, że jakieś nowe prawo istnieje.

Ci zatem, którzy po roku w tym samym dniu profesję 
składali, w którym byli obleczeni n. p. 4 października 
1926 r., byli obleczeni i 4 października 1927 r. profesję zło­
żyli, ci muszą profesję przed mającym do tego władzę k a ­
płanem ponownie złożyć, gdyż pierwsza jest nieważna.

Pytanie 6.
Kraków — A. Bogumiła.

Czy jednak w roku przestępnym, jakim jest obecny, 
fiię możną profesji złożyć w dmu, w którym się przed ro-
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kiem było obleczoną? Sądziłabym że tak, wszak rok liczy 
365 dni a w roku przestępnym będzie 366 dni. Zatem ułam, 
że ja, która zeszłego roku 1927 na św. O. Franciszka byłam 
obleczona, będę mogła tego roku na św. Franciszka złożyć 
profesję. *

Odpowiedź. I siostra Bogumiła z Krakowa nie będzie mo­
gła na św. Franciszka złożyć profesji. Stoi temu na przeszko­
dzie kanonu 34 § 3 numer 3, który mówi, że gdy chodzi o rok 
nowicjatu, którego początek nie zchodzi się z początkiem dnia, 
to pierwszy dzień nie wchodzi w rachubę, a czas się kończy 
dopiero z końcem dnia tej samej daty. Rok zatem nowi­
cjatu S. Bogumiły kończy się 4 października tego roku o go­
dzinie 12-tej w nocy. Dopiero po tym czasie może składać 
profesję.

Pytanie 7.
Kraków  — 6". N.

Czy można szkaplerz nosić przyszyty do stanika na 
piersiach?

Odpowiedź. W  myśl reguły szkaplerz zastępuje dawny 
habit tercjarski. Jak zatem habit okrywa całe ciało, tak 
i szkaplerz ma okrywać człowieka. Ten cel osiąga szka­
plerz, spadając na piersi i na plecy. Papież Juljus II nakazał, 
by szkaplerz tak nisko spadał, by go można przepasać pa­
skiem. Zatem noszenie szkaplerza przyszytego do stanika nie od­
powiada duchowi reguły ani przepisom papieskim. To wszystko 
powinno Siostry skłonić do tego, by nie nosiły dekoltów ani 
cienkich sukni, bo wówczas będą mogły swobodnie nosić 
szkaplerze i paski w myśl reguły św. i w myśl rozporządzeń 
Stolicy Apostolskiej.

Pytanie 8.
Kalisz — Jan D.

Czy w a ż n ą  rzeczą jest absolucja tercjarska?
Odpowiedź. Do absolucji tercjarskiej przywiązany jest 

odpust zupełny. Na wartości absolucji znają się dusze w czy- 
ścu cierpiące, które z niej korzystają, a i my się poznamy,
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gdy w czyścu będziem y. By dostąp ić odpustu  zupełnego 
przyw iązanego do absolucji, należy się pom odlić na in tencję 
Oica św.

Jest możliwą rzeczą, że niektórzy Księża niechętnie 
udzielają ab so luc ji... je d n a k i  tercjarstw o może daw ać p o ­
w ód do tej niechęci. Bo w praw dzie O jciec d y rek to r ma 
obow iązek udzielać absolucji K ongregacji, czyli członkom  
III Z akonu razem  zebranym , łaską natom iast je s t udzielać 
Jej każdem u proszącem u. R aczą tedy  Bracia i S iostry  dla 
uniknięcia nieporozum ień i kwasów porozum iew ać się 
z O. D yrek to rem  lu b 'je g o  zastępcą co do czasu udzielania 
absolucji, aby ten  ak t religijny, k tóry  służy do naszego 
us'więcenia, nie był okazją zniechęcenia —  księża zaś D y re­
ktorzy  niech okazują daleko  posuniętą dob rą  wolę.

iiMimiMniiMHiiiiiiNiiiimiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiHiHiimiiiiiiiiiniiiiimiiiimiiiiiiiiiiimniiTnfiiiiiiiFiiiiiiii

R ozm ow y o Trzecim Zakonie.
0  Dyrektor.

P od czas ostatniej pogadanki m ówiłem  W am  o ob o w ią ­
zku zw lekania ze sieb ie „starego człow ieka," t. j. człow ieka  
grzechu, a przyoblekania s ię  w  „człow ieka now ego," czło­
w ieka łask i. Sym bolem  tego  obow iązku jest szkaplerz, któ­
ry kapłan nakłada na przystępujących do III. Zakonu.

S . B en ign a .

Proszę O. Dyrektora, jużeśm y spełn iły  ten obow iązek  
przed obłóczynam i, bośm y odpraw iły trzydniow e rekolekcje 
i sp o w ied ź , generalną, a tak utamy, że łaska B oża ozdabia  
nasze dusze, —  czy m am y jeszcze jaki ob ow iązek  ?

0 .  Dyrektor.

Bardzo to dobrze z w aszej strony, że z należytem  
przygotow aniem  przystąpiłyście do ob łóczyn. W szyscy  po­
winni podobnie uczynić, gdy do nowicjatu wstępują. D o-
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piero z takiem przygotow aniem  rozpoczęty now icjat daje rę­
kojmię odnow y życia.

Jednak i ci, co już są obleczeni w  szatę łaski, m ają 
obowiązki, a m ianowicie m ają ciągle czuwać, aby tej szaty 
łaski nie utracić ani naw et nie splam ić.

1 po obłóczynach zatem nie m ożna oddaw ać się leni­
stwu i ospalstw u. Szatan i nam iętności nie zasypiają. G dy­
byśm y zaspali w pracy nad sobą, m ogłoby nam  się przy­
darzyć, iż szatan, przez nas wypędzony, wziąłby sobie do po­
mocy siedm iu duchów  gorszych od siebie, a ci znalazłszy 
nas nieczuw ających, łatw oby nas pokonali, do grzechu "przy­
wiedli. 1 stałyby się uczynki nasze późniejsze gorsze, an i­
żeli pierw sze D latego trzeba nam  ciągle stać na straży 
i bronić szatanow i przystępu do duszy.

S, An a.
A ja m yślałam, że po obłóczynach dusza, jak strzała, 

pędzi prosto do doskonałości i że jej się niczego obaw iać nie 
potrzeba.

O D yrektor.
Niestety! 1 po obłóczynach pozostają w nas złe skłon­

ności i z niemi w spisek w chodzi szatan i usiłuje przy ich 
pom ocy posiąść na now o duszę naszą.

S  Anna.
Z któremi przedew szystkiem  nam iętnościam i naszem i 

sp isku je  szatan?
O D yrektor.

Przedew szystkiem  z pożądliw ością ciała lubi szatan 
w chodzić w spisek. Dlatego tej nam iętności nie wolno nam 
nigdy folgować, ani na krok nie wolno nam  jej pobłażać, 
lecz ciągle należy ją  ujarzm iać tak przez um artw ienie we­
w nętrzne, jak i zewnętrzne.

S  S a lo m ea .
Kiedy człowiek tak łatw o zapom ina o obowiązku 

um artw ienia zmysłów zew nętrznych, jak i wyobraźni.
3
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0 .  D yrektor.
W łaśnie aby  nie zapom inać o tym obow iązku, kapłan 

po włożeniu na nas szkaplerza opasuje biodra nasze sznurem  
mówiąc rów nocześnie: Niech cię przepasze Pan sznurem , 
czystości i zgasi w biodrach twoich podnietę nam iętności, 
aby została w  tobie cnota wstrzem ięźliw ości i czystości.

S. A ntonina.
jakaż to w ielka praca w III zakonie. O gół ludzi p ra ­

wie nie ma o niej pojęcia. G dy przyjm ą szkaplerz, to s ą ­
dzą, że już wszystko zrobili.

O. D yrektor.
To fałszywe zapatryw anie na tercjarstw o musi ustać. 

Szkaplerz i pasek  to są  dopiero sym bole tej pracy, która 
czeka tych, co je przyjm ują. Um artwienie ciała i wogóle 
w szystkich złych skłonności, to głów na p raca tercjarska, któ­
rej pobudką są to słow a Pism a św.r „Pokutę czyńcie, przy­
bliżyło się albow iem  królestw o Boże i jeżeli pokutow ać nie 
będziecie, wszyscy zginiecie". I dlatego też św. O. Franci­
szek tercjarstw o nazw ał III zakonem  pokuty.

S. A gnieszka.
Czy ham ow anie nam iętności, w yczerpuje już całkow icie 

naszą pracę około upraw y duszy naszej?

0 . D yrektor.
O panow yw anie nam iętności nie stanow i jeszcze w szyst­

kiego w spraw ie uśw ięcenia duszy. To też C hrystus Pan, 
gdy w Ew angelji swojej zalecił uczniom swoim, aby były 
biodra ich przepasane, zaraz dodał: i św iece gorejące w rę­
kach w aszych, które to słow a tłum acząc św. G rzegorz P a ­
pież m ówi: M am y biodra przepasane, gdy  um artw iam y zmy­
słow ość; gorejące zaś św iece w ręku trzymamy, gdy przez 
dobre uczynki bliźnim naszym  dobry przykład dajem y. 
Jasno to w ypow iedział Pan Jezus w następujących słow ach: 
„Niech świeci św iatłość w asza przed ludźmi, aby  widzieli
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uczynki wasze dobre i c h w a l i l i  Ojca waszego, który jest 
w niebiesiech".

Przez te dobre uczynki mamy się coraz bardziej p rzy­
oblekać w najdoskonalszego człowieka Chrystusa i nie s p o ­
cząć aż z apostołem Pawłem św. będziemy mogli powiedzieć: 
Żyję ja, już nie ja, a 'e  żyje we mnie Chrystus.

S. T eresa
To też zapewne dla pobudzenia wpisujących się do 

tercjarstwa do dobrych uczynków kapłan podaje im na 
końcu świecę zapaloną

O. Dyrektor.
T ak  jest. A podając świecę kapłan mówi: Weźmij 

najukochańsza siostro (najukochańszy bracie) światło Chry­
stusowe na znak twej nieśmiertelności, abyś umarłszy świa­
tu, Bogu żył (a), unikając czynów ciemności. Powstań z mar­
twych a oświeci cię Chrystus. Amen.

S. P rze łożona.
Zapraw dę piękne są ceremonje obłóczynowe, trzeba je 

tylko znać i w  nie się wczuć. —  A jakie znaczenie mają 
modlitwy, które po ceremonjach obłóczynowych odmawia 
kapłan ?

O. Dyrektor.
Są to modlitwy dziękczynne i błagalne. A naprzód 

kapłan zaprasza wszystkie narody i wszystkich ludzi, by 
chwalili Pana, iż utwierdził nad nami miłosierdzie swoje 
i że p raw da Jego trwa na wieki, poczem wszyscy chwalą 
Boga, mówiąc: Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi św., jak 
było na początku, teraz i zawsze i na  wieki wieków. Amen. 
Następnie kapłan błaga P ana  Boga, by raczył umocnić dz<eło 
przez się rozpoczęte, t. j. by dopom ógł do zbawienia osobie 
obłóczonej, jużto oddalając od niej zasadzki nieprzyjaciół, 
jużto dając jej pomoc do wypełnienia dobrego. Mówi 
przeto: Boże miłosierdzia, Boże pobożności, Boże, od którego 
wszystko dobre pochodzj, bez którego nic dobrego zaczętem



232

ani dokończonem być nie może, racz wysłuchać próśb na­
szych i ię sługę twą, k t ó ą  w imię Twoje świę e w habit 
pokuty przyoblekliśmy, twoją potężną opieką broń od wszel­
kiego zła tak duszy jak i ciała, a nadto dopomóż jej, by wy­
trwała aż do końca w swojem świętem przedsięwzięciu, by, 
otrzymawszy odpuszczenie grzechów, zasłużyła dostać się do 
grona Twoich wybranych.

A dalej prosi kapłan Pana  Boga, by przez wzgląd na 
łaski Najświętszej Pannie, św. O. Franciszkowi, św. Ludwi­
kowi i św. Elżbiecie wyświadczone, raczył również wszyst­
kich, na kongregacji zebranych, obdarzyć chwalą niebieską. 
Mówi zatem: Boże, któryś przez Niepokalane Poczęcie Naj- 
św. Panny Marji godne Synowi Twojemu mieszkanie zgo­
tował, prosimy Cię, abyś jakoś Ją przez śmierć Syna T w e ­
go od wszelkiej zmazy zachował, tak nam te^ za Jej przy­
czyną czystymi do Ciebie przyjść dozwolił. — Boże, który 
tajemnicę Krzyża w wyznaw cy Twoim św. Franciszku wie­
lorako objawiłeś, daj nam przykłady Jego naśladować i cią­
giem rozmyślaniem tegoż Krzyża umacniać się. —  Boże, któ­
ry św. Ludwika, wyznawcę Twego, z królestwa ziemskiego 
do chwały niebieskiego królestwa pizeniosłeś, prosimy Cię, 
abyś i nas przez jego zasługi i za jego wstawiennictwem 
Króla królów, fezusa Chrystusa, Syna Twego, towarzyszami 
uczynić raczył. — Boże, miłosierny, oświeć serca twych wier­
nych i za wstawiennictwem bł. Elżbiety spraw, byśmy gardzili 
pomyślnością ziemską, a chwalą  niebieską zawsze się cieszyli.

Wreszcie zasławszy raz jeszcze prośbę o wysłuchanie 
próśb i podziękowaszy Bogu za łaski, kapłan zwraca się do 
zebranych i błogosławi im mówiąc: Błogosławieństwo Boga 
wszechmogącego Ojca i Syna i Ducha św. niechaj spłynie 
na was i zawsze z wami zostanie. Amen.

Br. Starszy.
Mnie się zdaje, że do rysów ducha trzeciego zakonu, 

na który nam O. Dyrektor dotyczas wskazał, trzeba będzie, 
jeszcze dodać rys gorliwości.
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Ó. D y re k to r .
T a k  je st b ezw ątp ien ia , duch  regu ły  serafick ie j je s t też 

duchem  gorliw ości, w  s'w iętym  zap a le  pn ie się  o n a  g w a ł­
tow nie  ku n iebu . T o  też zap am ię ta jm y  so b ie  to dobrze , k o ­
chan i B rac ia  i S iostry , że w  to w arzy stw ie  tak iego  żaru  go r­
liw ości, ch łód  ostać się nie m oże. T erc ja rz  lub  [tercjarka 
bez  d u c h a  gorliw ości, to jak  lam p a  w sp an ia ła , w  której b rak  
o leju. L am p a  bez  o leju  gaśn ie , c iem ności nie ośw ieci, p o ­
d o b n ie  cz łonkow ie  III. Z akonu  b ez  gorliw ości n ie  po trafią  
o św iecić  um y słó w  zb łąk a n y ch  ani zapalić  se rc  oziębłych. 
C h cec ie  by ć  jasnem i, go rejącem i p o ch o d n iam i n a  w zór n a ­
szeg o  serafick iego  O jca, to  ożyw cie d u c h a  gorliw ości ch rz eś­
c ijań sk ie j w  se rcach  w aszych .
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J.
Czcigodny Sługa Boży 

O. Rafał Chyliński, f ranciszkan in .
R edakcja ośw iadcza, że  ogłasza jąc „Podziękowania i p ro ś b y “ 

za  p rzyc zyn ą  Czcig. O. R afała  o trzym ane, nie orzeka nic o nad- 
przyrodzon ośc i o trzym anych  łask, lecz poddaje się całkow icie zd a ­
niu św. Kościoła, w  m yś l dekretu  Urbana VIII.

Od Redakcj i .

Z aznajom iw szy  czy te tn ik ó w  z życ io rysem  czcig. O. R a- 
iała, p rzeb ieg n iem y  w  po szczeg ó ln y ch  a rty k u łach  Jego  cnoty  
na p o d sta w ie  ak tó w  do  b ea ty fik ac ji czcig. O jca.

W śró d  cnó t teo log icznych  p ie rw sze  m ie jsce  za jm uje 
w iara , fu n d am en t i g ło w a  cnót. Je s t o n a  d arem  bożym , bo 
n ie m oże jej cz łow iek  n ab y ć  n aw e t i na jg łęb szem  d o c iek a ­
niem  ; je s t darem  n ad p rzy ro d zo n y m  tak  co do  sw eg o  ź ród ła , 
bo  n ab y w am y  ją  ^ ła sk i Jezusa, ja k  i sw eg o  p rzed m io tu  
i c e lu : p raw d y , bow iem  k tó re  nam  o b jaw ia , p rze w y ż sza ją  
w szy stk ie  rozum y ludzk ie , a  do  w ierzen ia  im  p o b u d z a  n a s  
ty lko tern, że o b jaw ił Je  sam  n ieo m y ln y  Bóg.
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W iara zakorzeniła się głęboko w sercu czcig. O. Rafała. 
O tajemnicach wiary mówił zawsze z takiem uszanowaniem, 
że patrzący nań wnosić mogli, iż Bóg zamieszkał w Jego 
sercu przez wiarę. Mówił o Bogu, Jego przymiotach i naj­
świętszych tajemnicach wiary, a co mocno wierzył, tego 
najtroskliwiej chciał wszystkich nauczyć. Zbierał więc dzie­
ci i prostaczków na ulicach lub w  kościele, by im objaśnić 
święte prawdy. W  kazaniach jego uczestniczył tłumnie nie 
tylko prosty lud, lecz i szlachta, a owoce świadczyły wy­
mownie o skuteczności w ym owy i daru przekonywania u czcig. 
sługi bożego. Nie ubiegał się o uczone i ozdobne wyrażenia, 
często zaznaczał, że opowiadanie jego nie jest wsparte na 
przekonywającej mowie mądrości ludzkiej. Czynił to ze szla­
chetną prostotą, ale przebijało się w niej coś bez porów ­
nania wznioślejszego, niż w największych wysiłkach ludzkiego 
geniuszu, bo moc wiary przepełniała jego rozum nadprzyro­
dzoną mądrością i kierowała jego uczuciami.

Najjaśniej okazywała się ta cnota w czcig. słudze bo­
żym, gdy przejęty żarliwością o wiarę gotów był zawsze, jak 
stwierdzają współcześni świadkowie, dla jej potwierdzenia 
krew  przelać i duszę sw ą najchętniej położyć. Z tej cnoty 
wypływa szczególniejsza pobożność O. Rafała na cześć świę­
tych tajemnic wiary. Z największęm uszanowaniem w spom i­
nał o tajemnicy Najśw. Sakramentu.

W idziano Go, jak często dniem i nocą nawiedzał Najśw. 
Sakrament w kościele. Gdy był w  drodze, za powrotem mi­
mo utrudzenia (nigdy przez pokorę nie chciał jechać, lecz 
każdą choćby najdalszą podróż odbywał pieszo) biegł naj­
pierw do Kościoła. Jeśli dzwi były zamknięte, klęcząc przed 
podwojami w długich modłach, rozpamiętywał niepojętą ta­
jemnicę B oga-człow ieka.

Z rów ną czcią obchodził pamiątkę męki Pana  Jezusa. 
Wyobrażenie Ukrzyżowanego Boga wzbudzało w nim najbo­
leśniejsze uczucia i jeśli kiedy przyszło mu mówić o męce 
Chrystusa, dla obfitych łez słów nie mógł domawiać.
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Najświętszą P annę  Marję otaczał O. Rafał w prost nie- 
wypowiadzianą czcią i mówił o niej z głębokiem wzrusze­
niem. Miał zwyczaj odmawiać codziennie ku jej czci Róża­
niec i »Officium parvum “. Dla Niej w  środy pościł a w so­
boty odmawiał sobie wszelkiego posiłku. Wszystkich nakła­
niał do umiłowania Marji, a sam zanim się ułożył do krótkie­
go snu, śpiewał Jej hymny i pieśni ku czci świętych, dając 
wyraz heroicznej cnocie wiary w  obcowanie świętych.

W iara  czcig. O. Rafała była heroiczna. O na nakazała 
mu wtedy, gdy życie światowe, zaszczyty i szczęście otwie­
rało mu kuszące swe ramiona, bohatersko odtrącić to wszy­
stko, a iść i szukać upokorzeń w  sukni ubogiego zakonnika- 
braciszka. W szak kapłaństwo przyjął ulegając woli przełożo­
nych. Życie zakonne, wypełnione pracą duszpasterską, obfi­
towało w umartwienia i biczowania, bo wierzył, a wierzył 
gorąco i wiarę sw ą w  każdej chwili pragnął stwierdzać uczyn­
kami. Skutkiem tej wiary heroicznej czcig. O. Rafała były 
znaki i cuda, które mu Bóg pozwolił czynić jeszcze za ży­
cia, a których mnóstwo ludzi doświadczało przez jego przy­
czynę i wstawiennictwo u Boga.

Podziękowania.
W yw iązując s ic  z uczynionej obieln icy  okładam  publiczne p o ­

dziękow anie: M alce Boskiej O sirobram skiej, św . Teresie od Dz. jezus, 
oraz czcigodnem u Ojcu R afałow i Chylińskiem u za cudow ne uzdro­
w ienie z w ewnętrznych b o le śc i i jednocześn ie  b łagam  o  dalszą opie­
kę nadem ną, a także moją sio slrą  Anną, która obecnie cierpi stra­
szny  ból zębów .

Składam  na beatyfikację czc ig o d n eg o  Ojca Rafała 5 zł. z p roś­
bą o łask i.

Siostra I ii-g o  Zakonu.
W ilno dnfa 30 V. 1928 r.

Ojciec mój staruszek, lat 78 chory na grypę, ciężko za ch o ro ­
w ał na zapalen ie płuc i był już prawie konający. Ody zapytałam  za­
wezwanego lekarza, co  sądzi o chorym , narazie nie chcia ł mi nic po-
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wiedzieć ,  a le  gdy pow iedzia łam , że jesfem p rzy g o to w an a  na wszystko, 
w ó w c z a s  mi po w ied z ia ł ,  że dz iś ,  najdalej  jutro chory  um rze .  ]a p o ­
g rążo n a  w  ciężkim  sm u tk u  p ro s i ł a m  Czcig.  Ojca Rafała  C hy l ińsk iego  
o ł a sk ę  w y zd ro w ien ia  o jca  m ego, w  d u ch u  przy rzeka jąc  z łożyć  ofiarę 
n a  beatyfikacje  i zwiedzić  grób Czcig.  Ojca Rafała.  P q chwili  ojciec 
mój u sn ą ł  s p o k o jn ie  i o d d y c h a ł  lekko, sw o b o d n ie  jakby  w ca le  nie 
był ch o ry  i od  tego c z a su  z każdym  dn iem  z n ac zn ie  p o w ra c a ł  do  
zd row ia .  P o  n ie jak im  czasie ,  gdy lekarz  dow iedzia ł  się , że ojciec,  
mój w yzdrow ia ł ,  z aw o ła ł  z w ie lk iem  w zruszen iem ,  że  to  s ta ł  s ię  cud 
Boży.

]a z a ś  przez w d z ięc zn o ść  sk ła d a m  na b ea ty f ik ac ję  7 zł., i przy 
pierw sze j  m o ż n o ś c i  zw iedzę  grób  Ojca Rafała.

Janina Tomkuwiczówna.

B ędąc  c iężko  c h o rą ,  p ro s i łam  Se rca  P a n a  Jezusa za  w s taw ie -  
n ic tw e m  Czcig. Ojca Rafała  C hylińsk iego  o zdrowie,  k tóre  w  b a rd zo  
kró tk im  czas ie  o t rzym ałam  i jestem z d ro w ą  bez ś l a d ó w  k o m plikac j i  
choroby .

S k ła d am  na beatyfikację  Czcig. Ojca Rafała  C hylińsk iego  5 zł.

Weronika Koztowicz.

C órka  m o ja  Janina c ie rp ia ła  na  oczy  przez ro k  cały. Ż ad n e  
lek a rs tw o  nie  p o m o g ło  a  przytem  i ko ł tun  jej d okucza ł .  Cała  g ło w a  
sp ry szczo n a ,  brwi opuchnię te ,  o śm io le tn ie  dz iecko  leżało  w  kołysce, 
g łow ą  na dół, bo  na  św ia t ło  dz ienne  nie m og ło  s ię  popatrzeć .  Cały rok 
żywiła  s ię  sa m e m i  k a rm e lk a m i,  c ie rp iąc  s tra szn ie ,  i z d a w a ło  się, że 
będzie  na  całe życie k a lek ą  M ie jscow a  nauczy c ie lk a  polec i ła  mi 
u d a ć  s ię  z p ro śb ą  o zd row ie  dz iecka  do  O jca  Rafała  Chylińskiego.

S tro sk an a ,  o d p raw i łam  zaraz  n o w e n n ę  do C zcigodnego  Rafala- 
C hylińskiego. W osta tni dzień n o w e n n y  m ó w iłam  z u fn o śc ią :  „Ojcze 
Rąfale Chyliński,  n ie u znam  Cię za  św ię tego,  jak  nie u z d ro w isz  mojej 
J a ń c i" ,  tak do trzeciego razu  p ow iedzia łam  w  sobo tę .  W  niedzielę w ie ­
c zó r  p o w tó rz y ła m  przy p ac ierzu :  „S ługo  Boży, w y s łu ch a j  n iegodnej  
p ro śb y  m oje j!

W  pon iedz ia łek  rano  Jańcia  w s ta ła ,  o k n a  k a za ła  o d s ło n ić  i p a ­
trzyła w e so ło .  Do dz iś  dn ia  b iega  w eso ło  a n aw et  ch o d z i  do  szko ły  
i czyta  p ięknie  jak b y  nic.

W y w iązu jąc  s ię  z przyrzeczen ia ,  s k ł a d a m  C zcigodnem u Ojcu 
Rafałowi C hylińsk iem u i św iętej  Teresie  od Dziecią tka  Jezus se rd e ­
czne  p o d z ięk o w an ie ,  o f iaru jąc  na  k an o n iz ac ję  Ojca  R afała  Chy­
lińskiego. 5 zł. ^ a l o r z ,

Agnieszka Lubowska.
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K atarzyna Terlecka nauczycielka, dziękując Ojcu Rafałowi 
Chylińskiem u za otrzym aną laskę, ofiaruję 5 zł. na kanonizację.

W m iesiącu lutym przesiałam  listownie p rośbę o m odlitwę 
u grobu Czcig. Sługi Bożego Ojca Rafała, któremu poleciłam  się, 
prosząc o zdrow ie i zostałam  w ysłuchana. To mój opiekun w ysłu­
cha! mnie i uprosił mi pow rót do zdrow ia. Przeszło 4 ry m iesią­
ce leżałam  na nogę w której m iałam  5 ran (największe), doktorzy 
i lekarstw a mi nie pom ogali, udałam  się do Boga za lego przy­
czyną i otrzym ałam  to, czego pragnęłam , że co dzień mogę być 
w bliskim  kościele i przystępow ać do stołu P ańsk iego , a tyle m ie­
sięcy byłam  głodną i u tęsknioną i m am  nadzieję, że w rócę zupełnie 
do zdrow ia, bym m ogła spełn iać sw e obow iązki jako żona i matka, 
leszcze mi Bóg udzielił laskę naw rócenia syna, który dotąd stro­
nił od kow fesjonału.

Zatem proszę bardzo o m odlitw ę dziękczynną za odebrane 
laski i polecam  z ufnością  Słudze Bożem u prośbę o naw rócenie 
męża mojego, by radość moja była zupełną. W razie potrzeby, Siostry 
III Zakonu m ogą po tw ierodć moje zeznanie.

P rosząc o m odlitwę dla mnie i m oich pozostaję z uszanow aniem .

W. D.

i i iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiim iiiiiiiim m iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Ojciec W e n  anty Kafarzyniec
f r a n c i s z k a n i n  

2 na tle w sp o m n ień  w sp ó łb ra ci

Nie zad ow olił się w ykształceniem , jakie mu d a ła  sze- 
śc iok lasow a szkoła w  K am ionce Strum ilowej. Już w tedy w  ser­
c u  m łodzieńca zrodziło się  pragnienie p ośw ięcen ia  się  ia  
w yłączną służbę bożą w  stanie d u ch o w n y m ; z pragnieniem  
tern zw ierzył się rodzicom . Ci zaś, w id ząc u syna żądzę w ie ­
dzy i zam iłow anie do pracy um ysłow ej, w ysłali go  najpierw  
do R adziechow a, gd zie  ukończył szkołę w ydziałow ą, a następ-
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nie w  ro k u  1904 do  L w o w a  do sem inarjum  nauczyc ie lsk iego  
U bós tw o  nie pozw ala ło  mu n a  w y g o d n e  i bez  troski o jutro 
życie,^sam m usia ł  z um ęczen iem  p rac o w a ć  na  ch leb  cod7ienny. 
Nie za n ie d b u jąc  sw ych  o b o w ią z k ó w  szko lnych , d aw a n iem  
lekcji za rab ia ł  n a  utrzymanie. U s łużnośc ią  z jedna ł  sob ie  serca 
kolegów, a w y trw a łą  p ilnością  i w zo row em  życiem zyskał 
uznan ie  g ro n a  p r o fe so rs k ie g o ; to w p łynę ło  rów nież  na  po ­

lepszen ie  bytu  materja l-  
nego , g d y ż  w kró tce  o ce­
n iono  je g o  zdolności n ie ­
zw ykłe  : d a n o  mu stypen- 
d jum  z fu n d u szu  k ra jo ­
w ego  w  łącznej kw ocie  
920 koron. S u m a  ta  dość  
w ie lka ,  d o łączo n a  do g ro ­
sza, z a p ra c o w a n e g o  w ła ­
snym  trudem , i małych 
zas iłków  od  rodziców , s ta r ­
czy ła  mu na  sk ro m n e  u- 
t rzym an ie  w  czasie  stu- 
d jów .

U w ieńczen iem  cz tero­
letniej, m ozolnej p racy  
by ła  m a tu ra  D o egzam inu  
p rzy g o to w a ł  się zn a k o ­
micie, m óg ł w ięc  z zado-

Ś. p. O. W enanty Katarzyniec. w olen iem  Oglądać o c e n ę 1)
sw ych  w ysiłków . K om isja

J) Św iad ectw o  dojrzałości. Józef Katarzyniec okazał podczas 
egzam inu dojrzałości, odbytego dnia 20 czerw ca 1908 w  sem inarjum  
nauczycielsk iem  w e L w ow ie, postępy n a stęp u ją ce: w  nauce r e l ig j i; 
c e lu ją c y ; w  pedagogice  : c h w a leb n y ; w  specjalnej m etodyce i ćw i­
czeniach praktycznych: ch w a le b n y ; w  języku p o lsk im : ch w aleb n y;  
w  języku ru sk im : chw alebny ; w  języku niem ieckim  : zadow alający ; 
w  g eo g ra fji: chw alebny ; w  h isto r jl: c h w a le b n y ; w  m atem atyce i ry­
sunkach geom etrycznych : ch w a leb n y ; w  historii n a tu ralnej: chw ale-



239

maturyczna uznała go „dojrzałym z o d z n a c z e n i e m  do peł­
nienia obowiązków tymczasowego nauczyciela m łodszego"... 
Lecz tymczasem w jego sercu dojrzała chęć oddaw na ży­
wiona i zamien;ła się w przedsięwzięcie niezłomne : pos tano­
wił niezwłocznie wstąpić do zakonu franciszkańskiego. Za­
miar swój przedstawił rodzicom. Ojciec jednak nie chciał po­
czątkowo zezwolić synowi na wstąpienie do zakonu, wolałby 
widzieć go na stanowisku nauczyciela, miałby bowiem pie­
niądze i mógłby wspierać ubogą rodzinę. Lecz młodzieniec 
do wyższego celu czuł się powołanym i wstępując w ślady 
św. Biedaczyny z Asyżu już zrezygnował z dóbr doczesnych, 
by za nie posiąść skarb obiecany ubogim duchem, odrzekł 
więc o jc u : „pieniędzy mi nie potrzeba, a na tern stanowisku 
bym się z e p s u ł1)" Ojciec tedy, widząc stanowczą wolę syna 
wyrzekł się swych planów na przyszłość i nie stawiał mu 
więcej przeszkód.

lózef, uradow any zwycięstwem, jakie odniósł nad świa­
tem i związkami krwi, zapukał do fuity klasztornej i prosił O. 
Peregryna Haczelę, prowincjała, o przyjęcie do zakonu. Ojcu 
prowincjałowi — pisze jeden z Ojców —  podobał się kan­
dydat i byłby go chętnie przyjął, gdyby znał język łaciński, 
polecił mu więc wpierw nauczyć się nieco łaciny, koniecznie 
potrzebnej kapłanowi i dopiero po tern się zgłosić. On n a ­
tychmiast zabrał się pilnie wśród wakacyj do nauki. Zdolny 
i rozwinięty jego umysł szybko przyswoił sobie główne za­
sady języka łacińskiego, tak że po dwóch miesiącach mógł 
ponowić swą prośbę o przyjęcie. Ojciec prowincjał zdumiał 
się na taką wytrwałość, sądził bowiem, że nauka łaciny od­
straszy maturzystę od zamiaru wstępowania  do klasztoru,

b n y; w e  f iz y c e :  z a d o w a la ją cy ; w  nauce gosp od arstw a: ch w aleb n y;  
w  k a ligra fji: zadow alający; w  śp iew ie : zad o w a la ją cy ; w  grze na 
skrzypcach: za d o w a la ją cy ; w  gim nastyce c h w a le b n y ; w  udzielaniu  
nauk głuchoniem ym : zadow alający. Z achow yw ał s ię  pod w zględem  
obyczajów  chw alebnie*.

J) List ks. |. Czyzka, proboszcza w Kam ionce Str.
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p ozn aw szy  zatem  w  nim p raw d ziw ego  ducha b ożego  i po­
w ołan ie do stanu zakonnego a nadto po egzam inie z ję ­
zyka łacińsk iego  poznaw szy, że w łada nim lepiej, n iż n ie je ­
den uczeń po szóstej k lasie gim nazjalnej, przyjął go  z otwar 
tem i rękom a do nowicjatu.

Tak spełn iło  się  życzenie m łodzieńca, potargał ostatnie  
w ęzły, krępujące go ze św iatem , odtąd droga jego  życia  była  
w ytknięta i jasna, m ógł oddać się  służbie Bożej.

C. d. n.
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Kraków.
Każdy z nas wie o tern, że świat w dzisiejszych czasach jesi 

zarzucony ziemi sztukami i książkami. Zdaje sie, iż wszystkie moce 
piekielne zmówiły się, aby właśnie łemi przedsiawieniami, w  teatrach 
lub też kinach, psuć  dusze ludzkie. Wszystko zlo, co jest teraz na 
świecie, z nich płynie.

Trzeci Zakon, którego Reguła nakazuje unikać przedstawień 
gorszących i niemoralnych, powinien zwalczać takie przedstawienia, 
a uczyni to najlepiej organizując przedstawienia religijne i umoralnia 
jące. Z tej racji Kongregacja SS. Ill-go Zak. przy Bazylice 0 0 .  F ran ­
ciszkanów urządza od czasu do czasu przedstawienia religijno-mo 
ralne.

Wprawdzie niektórym Siostrom nie podobają  się te przedsta­
wienia, jako niezgodne z duchem Trzeciego Zakonu, jednak ogól 
wynosi z nich podniesienie ducha i radość  serca, co właśnie jest 
w  myśl wskazań św. Franciszka , który wszystkim radość czystą 
zalecał, mówiąc: „szatanowi zostawm y smutek, bo on jeden p o s t ra ­
dał prawo do nadziei". Przedstawienia Kongregacji są fembardziej 
godne poparcia, że ofiary podczas nich zebrane, są przeznaceone m  
sprawienie Stacji do Kaplicy Męki Pańskie1, Znajdującej się przy Ba­
zylice 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie. Między innemi, na powyższy 
cel urządziły Siostry Kongregacji dnia 13 maja przedstawienie p. 1. 
„Święta Zofja". Sztuka ta została  odegrana bardzo ładnie i starannie 
W czasie przerw, aby gościom nie przykrzyło się, deklamowane 
wiersze.
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N astęp n ie  b. ładn ie  p rz e d s ta w io n o  ob raz  w  jednym  a k c ie  p. 1.: 
„Mnich",  t reśc ią  k tó rego  by ła  h is to r ja  u łożen ia  pierwszej  p ieśni  p o l ­
skiej  „Bogu R odz ica  Dziewica"  przez f ian c is zk a n in a  B o g u ch w a ła .  
W  czas ie  tegoż obrazu ,  w  chwili ,  gdy  m n ic h  s ły szy  a n io łó w  ś p i e w a ­
jących hym n, c h ó r  S iós t r  o d śp ie w a ł  b. ład n ie  te p ieśń .  P rzedstaw ien ie  
tak si« g o śc io m  p o d o b a ło ,  że w y c h o d zą c  prosili,  a b y  je powtórzyć.

I inne K ongregac je  p o w in n y b y  so b ie  d o b rać  zesp ó ł  sił  z p o ­
śród  T erc ja r s lw a  i od, c za su  do c z a su  o d e g rać  j a k ą ś  sz tuczkę  p o ­
b o ż n ą  P rz e d s taw ie n ia '  te o p ró cz  wyżej w s p o m n ia n y c h  poży tków , m o ,  
glyby też s łużyć  za  p r o p a g a n d ę  fercjarską.

Siostra M arja Bogumiła.

W ARSZA WA.
Dnia 28 m aja  k ó łk o  a m a to rsk ie  SS. Terc ja rek  o d e g ra ło  p o  raz  

drugi z wie lk iem  p o w o d z en ie m  p rześ l iczny  d ra m a t  religijny p. t.: 
„Gdzie  jes teś  Pan ie" .  Duża s a la  przy ul. Radnej  14, w y p e łn io n a  po 
brzegi,  d ługie  ok lask i,  by ły  d o w o d e m  dobrze  o d e g ran e j  sz tuki.

D o c h ó d  z d w a  razy  odegrane j  sz tuki  z o s ta ł  p rz ezn aczo n y  na  
sp raw ien ie  Antypedjum  do  w ie lk iego Ołtarza  u 0 0 .  F ra n c is z k a n ó w  
w  W arszaw ie .

S. F rankowska.

Dnia 17 m a ja  u rząd z iły śm y  w ycieczkę  do  Łag iew nik ,  j ak o  p ie l ­
grzym kę b łag a ln ą  do  św ią to b liw eg o  O. Rafała  Chylińsk iego .  G łównym  
n a szy m  celem  b y ło  up ro szen ie  w y g ra n ia  sp raw y ,  o z w ró ce n ie  w ł a ­
sn o ś c i  0 0 .  F r a n c is z k a n o m  w  W arsaaw ie .

W yru szy ły śm y  z W a r s z a w y  do  Zgierza  r a n n y m  poc iąg iem ,  z a ­
b ra ły ś m y  też ze s o b ą  2 o so b y  ciężko chore,  jedną  z  łóżka, po  kilko- 
ty g o d n io w y m  leżeniu. P rz e ło ż o n a  w yc ieczk i  sądziła ,  iż jej żywej nie 
dowiezie ,  lecz o d m ó w ić  jej nie m og ła .  Stacja -  w y s ia d a m y ,  k lasz to r  
w id a ć  na  w zgórzu ,  okol ice  przep iękne ,  idziem y p iecho tą  3 kilom, 
ch o re  nie c h cą  jechać ,  p ro w a d z im y  je. już n ied a lek o  k lasz to ru ,  z p rze ­
ciwnej s t ro n y  w id a ć  falę  id ąc ą  n ap rzec iw  nas ,  co  za  ra d o ść ,  s z ta n ­
dary ,  c h o rąg w ie ,  n a  cze le  Przew . O. B ro n is ław ,  G w ard jan  k lasztoru  
F ra n c is z k a ń sk ie g o  z g ro m a d ą  s ió s t r  111 Zak. p rzybyłych p ieszo  z  Ł o ­
dzi n a  spo tkan ie .  Przew . Ojciec G w ard jan  pow ita ł  n a s  serdecznie ,  
p rzem ów ił  go rąco ,  z az n a c z a ją c  n a sz  cel p rzybycia ,  p o p ro w a d z i ł  do  
k lasz to ru  i udzielił  n a m  K om . św . P o  dz iękczyn ien iu  p o sz ły śm y  na  
śn ia d a n ie ,  p rzy g o to w an e  w  dużej czyściutkie j  sa l i  T erc jarsk ie j  przez 
g o śc in n e  Siostry. Po  su m ie  p o s z ły śm y  do g ro b o w c a  C zcigodnego  O, 
Rafała  z  p ro śb ą  -  z d a w a ło  się, że z tej trumienki płynie  szep t  m o ­
dlitwy do B o g a ,  by  w y s łu c h a ł  tych . p ró śb  w s p ó ln y c h  i poszczegól-
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nych. Następnie zwiedzałyśmy katakumby, później na zewnątrz kłasz. 
toru, ogród, kapliczki 3, jedna z cudowną w odą św. Antoniego. Po 
przechadzce po lesie wr.óclyśmy na majowe nabożeństwo, po nabo­
żeństwie pożegnanie i powrót; na sam ą  stację odprowadzi! nas  Przew. 
O. Gwardjan.

By! to spędzony dzień na pożytek duszy i wypoczynek ciała.

S. Frankowska, 
Bobrowniki, p. Grodzisk k. Będzina, diec Częstochowska.

Dnia 30 kwietnia 1928 r. obchodziło Zgromadzenie HI. Zakonu 
wielka uroczystość, z powodu kanonicznego j°g ri erygowania. Stara­
niem Przewieb. ks. proboszcza Leona Olczakowskiego jako Dyrektora, 
dokona! erekcji Przew. O. Czeslaw Kellar, [ranc iszkan ii  z Krakowa! 
Zgromadz nie, liczące 7 braci i 57 sióstr, po obchodzie jubileuszowym 
700 rocznicy śmierci św. O. Franciszka, znacznie wzmogło się na 
si tach . Na upamiętnienie jubileuszu sprawiło sztandar i ołtarz św, 
Teresy, oraz b ralo ud?ial w  obchodach jubil. w  Krakowie j w  P ane-  
wniku W tymże dniu wybrano : Przełożonym braci Jana  Książka 
przełożoną sióstr Marjannę Pawelczyk, sekretarzem Sf-nlsława 
Dudę, i skarbniczką Marjannę Gajdz'kowq. Oprócz tego wybrano 
mistrza nowicjatu i infirmerkę. Szczęść Boże w dalszej pracy.

Secemin, p. 1. diec. Kielecka.

Założone kanonicznie w  dniu 19 czerwca 1921 r. przez 
O. Czesława Kellara franciszkanina w  Krakowie Zgromadzenie 
III Zakonu rozwija sic dzięki st raniom Przew. Ks. Dyrekto.a Michała 
Kowalskiego powoli ale st le. Od czasu  założenia Kongreg cja n a ­
sza już trzy razy była wizytowana przez O Czesława franciszkanina 
ostatni raz 7 maja b. r. Duch w Kongregacji wzm ga się i jest na­
dzieja, że wkrótce obejmie znacznie szą część parafji. Narazie 
Kongregacja liczy 4 Braci i 80 Sióstr Po osfa'niei wizvfacji P rze ło ­
żoną ponownie wybrano S. Kpfarzynę Piątkowską, Wiceprzełoźi nymi 
Misirzem nowicjatu Br. Krzyżanowskiego, Ci wraz z Księdzem Dy. 
rektorem dokładają wszelkich starań, by tercjarstwo rozwinąć i ugrun­
tować w  myśl wskazań encyklik papieskich -  Szczęść Roźe 
w  pracy. Przełożona s. Katarzyna Piątkowska dokłada również starań, 
aby jubileusz 700 roczn 'cy kanonizacji św. O. Franciszka zastał 
podw ójną ilość w Zgromadzeniu.

Porąbka, p. Kazimierz k. Strzemieszyc, diec. Częstochowska.
Założone w  r. 1925 pod obedjencją 0 0 .  Franciszkanów Zgro­

madzenie III Zakoną w Porąbce, wzmacnia się, należycie. Na zapro-
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Sżenie Dyrektora Przewiel. Ks. proboszcza Krzyżanowskiego zwizyto­
wał kanonicznie Zgromadzenie w dniu 20 maja 1928, Przew.
O. Czeslaw Kellar. franciszkanin z Krakowa, udzielając rad i nauk. 
Dokonano także w czasie wizytacji wyboru Zarządu. Przełożonym 
braci wybrano Franciszka Mikulskiego, Przełożoną sióstr, Helen?
Sicrkę mistrzynią nowie. S. Parzelską, sekretarką julję Kocymową 
i skarbnikiem Jana Nowickiego, Zgromadzenie liczy 9 braci 
i 54 sióstr.

Zawoja k, Makowa, p. 1. archidlec. Krakowska,
Po jubileuszu śmierci św. O. Franciszka, Zgromadzenie 111 Za­

konu, daje znaki swej żywotności. Przewiel. Ks. Dyrektor A. Górkie- 
w icz’ stara się wlać jak najwięcej siły żywotnej w nasze 
Zgromadzenie, chociaż napotyka na różne trudności, jakie w czasach 
dzisiejszych często się zdarzają. Po raz pierwszy w tym roku 
urządzono wspólny, „Opłatek', i odbyto zebranie poza kościołem, 
dokonano także wyboru zarządu. Przełożonym braci, wybrano Fran­
ciszka Sfopiaka, przełożoną sióstr Wiktoiję Spyrkównę, zastępcą 
przełożonego i mistrzem nowie, Klemensa Dyrcza, zastępczynią 
Kunegundę Oleksównę i skarbnikiem Jana Chowaniaka. Wybrano 
również przewodników śpiewu, by pielęgnować pieśń Kościelną.
Od tego czasu odbywają się pod przewodnictwem Przewiel. Ks. 
Dyrektora co miesiąc zebrania, na których powzięto szereg uchwal 
zmierzających do rozszerzania Działalności 111 Zakonu w Zawoji.
Z ogólnej liczby 300 przyjętych Do III Zakonu, sporządza się spis 
należących do zgromadzenia.

Da Bóg za przyczyną św. O. Franciszka, że Zgromadzenie •  
nasze będące w miejscowości, przez którą przechodzą liczni turyści 
z całej Polski w stronę „Babiej Góry", stanie się tą placówką 
franciszkańskiego życia, jaką już dawno być powinno.

Klemens Dyrcz.

Ze świata katolickiego.
POLSKA.

Dnia 29 maja upłynęło 10 lat od chwili gdy Mons. Achilles 
Ratti, jako W izytator Apost., przybył do Polski. Rząd polski z tej 
okazji zestawił artystyczny album wykonany przez pierwszych arty- 
stów-malarzy polskich z obrazami najgłówniejszych miejscowości, 
które Mons. Ratti zwiedzał w czasie swego pobytu w Polsce. Album 
ten zostanie wręczony Ojcu św. przez Ambasadę Polską przy 
Watykanie.
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Ostrzeżenie. Kurja M etropolita lna Warsz. podaje do w iado­
mości, że książka p. t. „Koronka o m iłosierdziu Bożem", wykonana 
u St. N iem iry syna i S-ki w  W arszawie zawiera błędy dogmatyczne, 
a zamieszczona aprobata jest fałszywa. Nie wolno tej książki ani 
czytać, ani w  ja k iko lw ie k  sposób rozpowszechniać. ( Prze­
gląd Kai.*)

MEKSYK.

Ukazało się w  prasie k ilka  wiadom ości, które ro b iły  nadzieję 
iż w  M eksyku zaczyna się polepszać, przypuszczenia jednak jakoś 
się nie sprawdzają i okrutne prześladowanie z jednakową zaciekłoś­
cią trw a  ciągle. T y lko  od czasu do czasu protestv ka to lików  a na­
wet i szlachetniejszych akato lików , m imo pozornej ich bezskutecz­
ności, przerywają „sprzysiężenie m ilczen ia '. I tak donoszą o w ie l­
kich wiecach jak ie  się odbyły w  Dartm undzie Munchen-Gladbach, 
Chewe, P ile i t. d. N iedawno przeciwko prześladowaniu i m ilczeniu 
prasy w ys tąp ił znany pisarz Bernard Shaw. Pod wpływem  tego 
wystąpienia niektóre w ie lk ie  niekato lickie dzienniki angielskie 
i amerykańskie przerwały dotychczasowe milczenie. Również sprawą 
M eksyku zajął się „K om ite t dia praw  re lig ijnych m niejszości", do 
którego należą na jwybitn ie jsze jednostki Stanów Zjedn. Pisarze 
francuscy opub likow a li w prasie protest przeciwko prześladowaniu, 
kończący się: „Odrzucając zbyt ła tw y  zarzut mieszania się do spraw 
wewnętrznej, po lityk i obcego państwa, wygodny w yb ieg wszystkich 
bo jaź liw ych lub nieszczerych um ysłów, wybieg, którego nie znał ani 
M ontelam bert, gdy in te rw enjow ał na rzecz Polski, W ęgier lub lrland ji, 
ani Glastone, gdy w  r. 1851 p iętnował tyranję Burbonów w Neapolu 
wobec w łasnych poddanych, ani żaden inny z pośród tych w ielk ich 
pisarzy, m ówców i mężów stanu, których ród — chcemy w ierzyć — 
nie wygasł, składam y hołd braterskie j sym patji prześladowanym ka­
to likom  meksykańskim i w o łam y głośno w  obliczu św iata o pomoc 
dla nich, ponieważ ich sprawa jest sprawą samej ludzkości".

„W  im ię re lig ji i ludzkości — protestuje senat m altański — 
przeciwko temu barbarzyństwu, które niegodne jest naszego wieku, 
szczycącego się posiadaniem doskonałej cyw iliza c ji" .

M iędzynarodowa Unja kato lickich zw iązków  kobiecych, zgro­
madzona na Kongresie w  Hadze, reprezentująca 26 narodów, pro te­
stuje przeciwko „sprzysiężeniu m ilczenia", a znając najpotężniejszy 
środek pomocy, jak im  jest m od litw a , wzyw a 25 m iljonów  kobiet, 
należących do niej, by w  św ięto Najśw. Serca Jezusowego przystąpiły 
do Kom unji św., na intencję prześladowanego Meksyku.
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W Polsce rów nież co pew ien czas podnoszą się głosy protestu. 
O statnio w W arszaw ie w  uroczystość Królowej Apostołów urządzone 
zostały  staraniem  Sedalicji Marj. w  kościele C hrystusa — Króla mo­
dły za Meksyk. W tej intecji przystąpiło  do Komunji św , około 400 
osób. Adoracja przed w ystaw ionym  Najśw. Sakram entem  trw ała  od 
5 rano do § w ieczór. Kaznodzieje w ygłosili okolicznościow e kazania.
I w Krakowie K s i ą ż e - M etropolita polecił odpraw ić modły za prześla­
dow anych katolików  w Meksyku i ofiarow ać za nich Komunię św . 
w dniu 17. czerwca.

O podobnych protestach donoszą ze w szystkich niem al stron 
cyw ilizow anego św iata.

Na zakończenie w arto podać za tygodnikiem  A m e r i k a .  w y­
chodzącym  w Nowym Jorku kilka faktów  .rzekom ego prześladow a­
nia, tak  je nazyw a R o b o t n i k .  A m e r i k a  w ylicza około 50 z prze­
ciągu trzech m iesięcy, my zam ieścim y tylko parę.

30 grudnia 1927 r. Agenci C allesa przebrani za kapłanów  słu­
chali spow iedzi ludności, w celu przekonania się w ten sposób, kto 
należy do rnchu rew olucyjnego. Po otrzym aniu w iadom ości tą  drogą, 
ci, którzy sądzili, że spow iadają  się przed kapłanem , zostali uw ię­
zieni, a niektórzy naw et zam ordow ani.

4 stycznia 1928 r. P robosiczow i kościoła w  T am azula odcięto 
ręce by nie mógł odpraw iać Mszy św . T o okaleczenie stało  się przy­
czyną jego śm ierci.

5 stycznia. Ks. Pablo G arcia w A gnascalientes, który pozosta­
w ał w ukryciu, jak w szyscy kapłani w M eksyku obecnie, został zdra­
dzony i w yw ieziony na rozkaz generała Polm a. Na stacji Santa Ma­
ria, udzielił absolucji człow iekow i um ierającem u z rany zadanej 
kulą karabinow ą. D la tej jedynej przyczyny straż  połam ała mu ręce 
i pokaleczyła uszy, nos, język i oczy. Umarł w  pociągu.

10 stycznia. W T epetitlan , Jalisko, oficerow ie z arm ji Callesa 
przeszukiw ali w szystkie kościoły i domy pryw atne i rabow ali w szy­
stkie św ięte przedm ioty. Później zbeszcześcili św ięte naczynia i sprzę­
ty, a przechodząc pijani przez ulice, pokazyw ali je jako sw oje trofea.

W szystkie te  w iadom ości są  oparte na pew nych dow odach.

iM iiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiim imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

W iadomości  misyjne.
Św . K ongregacja de Propaganda Fide, pism em  z dnia  

3 0 -1 1 1 -2 8  r., sk ierow anem  do Najprzw. O. Generała OO. 
Franciszkanów , pow ierzyła naszem u Z akonow i n ow ą A po-
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sto lską Prefekturę m isyjną w  C hinach, pod nazw ą „Hinganfu* 
utw orzoną z połączenia cywilnych podprefektur w  Tze - Jatig 
P in g - l i ,  N in g -S h e n , S h ih - C h u a n ,  S u n -Y a n g , H a n -Y in . 
Ch w a n -P in g , P a i - h o ,  należących do W ikarjatu Apost. 
w  H anchung fu, z podprefekturam i w  S iao-Y i, C h e n -A n  
oraz Shan - Yang, podległych W ik. Apost. w Sianfu.

Załączona m apka daje przegląd nowej Prefektury „Hin- 
gan fu “

C oś z historji chrześcijańskiej w  C hinach :
T radycja, stw ierdzona zabytkam i pisem nem i w  Ind jach  

i św iadectw em  Nicefora, mówi, że północnym  C hinom  opo­
w iadał Ew angelję A postoł Tom asz. R ozw ijającą się przez 
parę  w ieków  praw dziw ą wiarę stłumiły prześladow ania. O d­
tąd nic nie słyszym y o chrystjanizm ie w  C hinach aż do 
w. XIV. W  r. 1330 przebiega je całe B rat O doryk z Porde- 
none, franciszkan in ; naw rócenia były bardzo rzadkie z po- * 
w odu w rogiego stanow iska panującego. W  XVII w. chrze­
ścijaństw o czyni w ielkie postępy, dzięki w ydatnej pom ocy 
dw óch ochrzczonych ch ińczyków : P aw ła  S hang  i Filipa
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Wang. Działalność misyjną prowadzą głównie Jezuici. Poma­
gają, wprawdzie nieliczni, Franciszkanie. W  r. 1885 podzie­
lono Chiny, jako teren misyjny, na dwie części; część środ­
kową otrzymali Reformaci, południową Rzymskie Seminarjum 
Św. Piotra i Pawła. Od 2 1 - X I I - 26  r. pracują w tych dwu 
Wikarjatach, obok innych, Franciszkanie. Obecnie Ojciec 
Święty raczył łaskawie wydzielić z tych W ikarjatów 11 pod- 
prefektur cywilnych, zlanych w nową, osobną misję, którą 
polecił trosce naszego Zakonu.

Nowa Prefektura liczy około 4 miljonów mieszkańców.
Pracy, co niemiara. Trzeba wznieść kościoły, otworzyć 

seminarjum, powołać do bytu dzieła miłosierdzia, jak szkółki, 
szpitale, ochronki, przytuliska. — Wsparcia i pomocy, potrze­
ba, aby można było zebrać przeobfite żniwo z gorliwości 
i zabiegów misjonarzy.

(Comm. Ord. Fr. Min. Con. 1 5 - V - 2 8 r . )

iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiuiTiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiTiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

POWIEŚĆ.

Krwawe kwiaty.
4) (Tłum. z francuskiego).

Chrześcijanie budowali się, kiedy w idzieli służących 
ich do Mszy św. Z rękami złożonemi, z oczami utkwio- 
nemi w  lios ję Przenajśw. wyglądali, niby dwaj  aniołowie. 
Nie mogli oni eszcze przystępować do Komunji św., co 
ich tern więcej upodabniało do skrzydlatych mieszkańców  
n eba, a jednocześnie budziło w  dziecięcych serduszkach 
jakąś świętą zazdrość, gdy patrzyli na starsze osoby, przy­
stępujące do stołu Pańskiego.

Ojciec Fianciszek czuł się szczęśliwy i zadowolony, 
iż przyjął na sieb e obowiązek wychowywania synów  
Anny. Im  więcej bowiem poznawał dusze dzieci, tern do­
kładniej się przekonywał, że Pan Bóg ma względem nich 
yyjelkie zamiary; ponaęltp odnajdywał w  ich sercu uęzpcia,
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p odobne  do tych, jakie  on s a m  w  <ym w ieku  przeżyw ał 
i to go n a p a w a ło  dz iw nem  w ese lem .

Rój w sp o m n ień  budził s ię  w te n c z a s  w  um yśle  m i­
s jonarza .

W  m łodym  jeszcze  w ieku  uczuł w  sob ie  cheć  p o ­
św ięcen ia  sie życiu ap o s to lsk iem u . Zapa la ł  się, czy ta jąc  
listy m isjonarzy , p łaka ł  na w ie ść  o ich c ierp ien iach  i me- 
czeńs tw ach .  I w ó w c z a s  to ob iecał Bogu w stąp ić  w  ś lad y  
tych b o h a te ró w  idei C hrys tusow ej,  a na jg o re tszem  p ra g n ie ­
niem m łodz ieńca  było odtąd  prze lan ie  k rw i za  wiarę. 
P ie rw sz ą  ofiarę złożył, gdy m us ia ł  o puśc ić  dom i kraj 
rodzinny. T eraz  naw et nie m ógł m yś leć  bez w zruszen ia
0 bo lesnej chwili rozłąki, o chwili od jazdu  s ta tku :  ojciec
1 m a tka , s to jąc  na brzegu , pow iew ali  ch u s tk am i na  znak, 
m oże  osta tn iego , pożegnan ia ,  w kró tce  zniknęli mu z oczu 
przysłon ięc i mgłą, z bo leśc ią  i ża lem  w p a try w a ł  sie teraz 
w  g inące  zw o ln a  w yb rzeże  u kochane j  P row ancji ,  lecz 
chw ila  jeszcze  i w szędz ie ,  już tylko m o r z e . . .  Zam knię ty  
w  sw ej kabinie , leżał przed  krzyżem  w śró d  dług ich  godzin 
podróży i b łaga ł  Boga, z a le w a jąc  s ie  łzami, o b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o  dla Francji,  k tórą  opuścił, i dla A nnam u, dokąd  
sie  udaw ał.

W kilka  lat później dosz ła  go w ieść  o śm ierc i ojca. 
Przy ją ł fen c ios z po d d an iem  sie  woli Bożej. P o zo s ta ła  
m u  już tylko m atka , z n ią  też częs to  k o re sp o n d o w a ł :  
1-go lipca 1848 r. pisał:

D roga M atko 1

Coraz dokładniej rozpozna je  dusze A nnam u  i coraz 
m ocnie j ufam w  p rzysz łość  religijną tego k ra ju .  Buddyzm, 
c o p ra w d a  teorją o N irw anie  i innem i fa łszyw em i naukam i, 
jak  w ogó le  w e  w szy tk ich  k ra jach  g łębok iego  W schodu , 
tak  i tutaj w y rząd za  bardzo  wiele z łego: p su je  charakter, 
o s łab ia  energje , obniża poz iom  in te lek tualny  i moralny. 
Lecz w  głębi na tu ry  ludzkiej sp o czy w a  p raw o ść ,  k tórą
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Bóg utrżymuje i na której buduje, gdy godzina zbawienia 
nadejdzie.

Wielu z pomiędzy niewierzących, których nawiedzam, 
napotkałem lepszych od ich religji i mam nadzieję, że ci 
dostąpią zbawienia przez dobrą wiarę i przez mistyczne 
działanie laski, którego to sposobu działania bliżej nie 
znamy. Są oni członkami Kościoła (przynajmniej po­
tencjalnie), nie znając nawet jego imienia. W chwilach 
niebezpieczeństwa, a szczególnie w godzinie śmierci z z -  
pominają o Buddzie, by wzywać Istotę wyższą, którą jest 
Bóg; co już Tertuljan zauważył w czasach pogańskich.

Po otrzymaniu chrztu stają się po największej czę­
ści gorliwymi chrześcijanami, zdolnymi do największych 
ofiar, do czystości kapłańskiej. Mam teraz u siebie dwóch 
małych chłopczyków, Piotra i Pawła, synów pewnej mło­
dej wdowy, którzy przez swą żywą wiarę, podniosłe myśli 
i uczucia są dla mnie wielką pociechą i. ..  przykładem, 
jedynem ich pragnieniem jest zostać kapłanami, by roz­
szerzać wiarę wśród swych ziomków. Będą niezrówna­
nymi misjonarzami, jeżeli B5g nie przeznacza im jeszcze 
świetniejszego losu. Krążą bowiem pogłoski o bliskiem 
prześladowaniu, Tu-Duk, jak mówią, jest względem nas źle 
usposobiony, jeżeli burza wybuchnie, dzieci te, przez swą 
gorliwość i poświęcenie, mogą ściągnąć na siebie śmierć. 
Będą one krwawemi kwiatami na niwie Kościoła w Annam. 
Często w myśli przypisuję im te słowa, jakie śpiewamy 
w święto Niewiniątek: „Salvete flores martyrum“ -  Wi­
tajcie kwiaty męczenników -  Kwiaty waleczności i m i­
łości ściągną na swą ojczyznę rosę błogosławieństwa 
niebieskiego.

Co się tyczy mnie, nie trwóż się, droga matko, jeśli 
się dowiesz, że prześladowanie w tym kraju szaleje. Pan 
nasz poleca nam uciekać z jednego miasta do innego, gdy 
będziemy prześladowani, jak długo tylko zdołam, będę 
się ukrywał z moją trzódką w ustroniach górskich, ale tern
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samem komunikacja 2  Europą śfanie Się trudniejszą. Uli 
lękaj się więc, jeżeli przez kilka miesięcy nie olrzymasz 
odpowiedzi, jeślibym zoslat wykryły, nie smuć się, matko 
droga, powtarzam ci to, co św. Ignacy powiedział do 
swoich owieczek: Wiem co mi jest korzystniejsze, śmierć 
dla Chrystusa nie przestrasza mnie wcale, lecz jest przed­
miotem najgorętszych pragnień. Nasza krew, jeżeli mamy 
zaszczyt ją wylać, użyźni Kościół w  tych okolicach. Taki 
przewiduję dzień, w  którym Annam zniszczy swe bałwany 
1 przyjdzie do Krzyża prosić o światło, którego mu bra­
kowało w pagodach.

Do widzenia, czcigodna, droga matko, módl się za 
syna, który cię kocha i wszystko ci po Bogu zawdzięcza.

Biały sen.
Pewnego dnia po Mszy św. nie odstępowali chłopcy 

U. Franciszka, lecz robiąc bardzo grzeczne minki, przy- 
milająco, tulili się do niego. Zrozumiał wnef, źe chcą go 
o coś prosić. Piotr jako starszy zdobył się na odwagę i zaczął:

-  Bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdybyśmy już mogli 
przystępować do Komunji św. Smutno mi bardzo, gdy po­
myślę, źe będę musiał czekać na tę chwilę jeszcze 3 lata, 
a Paweł 4. Jeżeli będziemy bardzo grzeczni, czy nie mógł­
byś, Ojcze, skrócić tego czasu?

-  O mali zarozumialcy, odrzekł misjonarz, pokrywa­
jąc uśmiechem wzruszenie, czy sądzicie, żeście już godni 
Przyjąć Jezusa?

-  Ojcze, odpowiedział żywo Piotr, mówiłeś nam, iż 
nawet aniołowie nie są godnymi Go przyjmować, musieli-

yśmy więc jeszcze bardzo długo czekać na tę chwilę 1
-Dobrześ odpowiedział moj Piotrze, w  każdym razie 

trzeba się usilnie starać dojść do tego stanu, trzeba więc 
najpierw g:rąco pragnąć tego, trzeba wzywać wstawien­
nictwa Bł. Imeldy -  Sierotki podniosły zdziwione g łow y...
-  tak Bł. Imeldy. Widzę, że jej nie znacie, więc opowiem 
wam o niej. Q d  „
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„Dobra Prasa."

Z zadziwiającą wprost szybkością wzrasta i coraz sze­
rzej zatacza kręgi swej działalności największy nasz w r ó g -  
komunizm. Słowem i przekupstwem szerzy swe wywrotne 
zasady; mordem i skrytobójczym zamachem usuwa prze­
ciwników. Społeczeństwo musi stawać do walki z tą po­
tworną zarazą. Energicznej propagandzie bolszewickiej musi 
przeciwstawić niemniej energiczną propagandę zdrowvch 
haseł. Pracę tą każdemu ułatwi wydawnictwo p. t. „Dobra 
Prasa," które rozpoczęło walkę z krwawym komunizmem. 
Dobra Prasa wydaje od czasu do czasu popularne, tanie bro­
szurki oświetlające wszechstronnie opłakane skutki bolsze­
wickiej działalności. Dotąd wyszły broszury: Co to jest 
rewolucja? Komunizm a kobieta, Komunizm a rolnik, Komu­

nizm a religja,
Lecz sama walka z wrogiem nie wystarcza, to dopiero 

połowa dzieła, trzeba również wskazać w jaki sposób ̂ należy 
pracować dla dobra religji i państwa. W  tej czynnej pracy 
wielkie znaczenie ma przykład ludzi wielkich, dlatego „Do­
bra Prasa" nietylko przedstawia zbrodnie komunizmu, ale sta­
wia przed oczyma społeczeństwa a zwłaszcza młodzieży świe­
tlane postacie wielkich duchów Polski, według których każdy 
może urabiać swe religijne i państwowe poglądy, których 
przykład jest najlepszą szkołą czynnego patryjotyzmu. „Dobra 
Prasa" wydaje żywoty naszych bohaterów pod ogólnym ty­
tułem : „Żywoty Polaków i Polek dobrze zasłużonych O j­
czyźnie." Pierwszy tomik podaje życie znakomitego męża 
stanu, dzielnego obrońcy Kościoła kardynała Hozjusza, który 
imię Polski rozsławił po świecie i odegrał ważną rolę w ży­
ciu religijno— państwowem naszej Ojczyzny, jak i w życiu 
całego Kościoła. Jest to wzór do naśladowania, jako ideał 
obywatela patrjoty, poświęcającego wszystko na ołtarzu wia­

ry św. i ojczyzny.
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M łodzież szczególnie zorganizow ana w stow arzyszeniech 
pow inna zaznajom ić się z obrazam i „D obrej P rasy  “ O bo­
wiązkiem każdego Polaka -  katolika jest poprzeć szlachetny 
wysiłek m łodego w ydaw nictw a. „P rasa  bowiem  — mówił 
O jciec św. P ius XI do przedstaw icieli katolickiej młodzieży 
rzy m sk ie j— jest w naszych czasach najpotężniejszą siłą, po­
niew aż w spraw ach tego św iata może się okazać zarówno 
najszkodliw szą, jak  i najbardziej błogosław ioną potęgą D o­
tyczy to i życia sam ego Kościoła. G dyby się naw et nic nie 
robiło oprócz rozpow szechniania czasopism  i druków  dobrej 
prasy, to już to sam o byłoby św iętą rzeczą. Tern więcej 
i pożyteczniej czyni ten, kto osiągnąw szy rozległe w ykształ­
cenie i wzniosły cel życia, z miłości do P ana  naszego Jezusa 
C hrystusa pośw ięca czas i pracę dobrej prasie."

Szczegółowych informacyj udziela i na żądanie wysyła 
okazow o egzem plarze : D obra P rasa  Płock, ulica P iekw iska 5.

iDIOili i U U i i H I U j j i i L i i K i i l l l i l j l i j n i i n i j ^  11! [ łT T T i n T iT T n T i T M im iT m  m T n  n T n T l m T T ^

OD REDAKCJI.

Rada Główna III. Zakonu na zebraniu swojem odbytem 
dnia 11 kwietnia br. uchwaliła następujące wnioski X. To- 
mery Patrona Stowarzyszenia kat. Młodzieży.

I. R a d a  Gł. III Z ak . św . F r a n c i s z k a  w P o l s c e  
uznaje za rzecz konieczną poprzeć moralnie i materjalnie 
wysiłki Stowarzyszeń Związków i Zjednoczenia Młodzieży 
polskiej przez Kongregacje III Zakonu, działające w poszcze­
gólnych parafjach, jako organizacji, dążącej do wychowania 
młodzieży pozaszkolnej na dobre dzieci i obrońców Kościoła 
Kat. i dostarczenia Ojczyźnie tęgich moralnie i zdrowych 
fizycznie obywateli.

II. Wzywa Braci i Siostry, posiadające- po temu kwa­
lifikacje, by dopomagali Księżom, prowadzącym Stowarzy­
szenia i zapisywali się do patronatów  miejscowych Stowa­
rzyszeń, a gdzie tego niema, przez stwęrzenie ich i przy-
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jęcie na siebie poszczególnych działów pracy, a to  stosow nie 
do  osobistych uzdolnień, czy upodobań.

III. P o l e c a  K ongregacjon, by  dołożyły w szelkich sta ­
rań w tym  kierunku, by z osobą i działalnością św. 0 . F ian- 
ciszka zapoznać naszą m łodzież dorastającą obojga płci, zor­
ganizow aną w Stow arzyszeniu M łodzieży Polskiej i zachęcić 
ją do pielęgnow ania ideałów, k tórym  życie pośw ięcił wielki 
Patrjarcha.

W spółp raca  w stow arzyszeniach na polu m oralno-ośw ia- 
tow em  jes t po lecona przez Papieży. T ercjarstw o na tern 
polu  nie stoi jeszcze na tej wyżynie na jakiej staćby pow in­
no, lecz jest n iepłonna nadzieja, że tercjarstw o w krótce wy­
datnie poprze tę  p racę jeżeli tylko kierow nicy Stow arzyszeń 
M łodzieży .Katolickiej, w myśl w skazów ek śp. Papieża B ene­
dykta  XV. w yrażonych w Encyklice »Sacra p rope  diem« 
z w iększem  uznaniem  i z w iększą życzliwością odnosić się 
będą  do tercjarstw a.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiN iiiiiiiiiiiiiiiiH im niniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM ii

Podziękowanie.
Kalisz.

Proszę o zam ieszczenie w Pochodni Seraf. następnego  
podziękow ania św. A ntoniem u za cudow ne uratow anie od 
niechybnej śmierci.

M arja Łysek, zam ieszkała w Kaliszu, przy ul. Szopena 
14, przed 12-tu dniam i połknęła przypadkow o igłę. M iejsco­
wy lekarz Dr. Beatus, do k tó rego  udano się po radę, orzekł, 
że jeżeli igła w paru  dniach nie wyjdzie, będzie konieczną 
operacja. Chociaż boleści w ielkie dokuczały chorej, ta  je d ­
nak  o operacji ani słyszeć nie chciała. D nia 2-go czerwca, 
a 12-go po nieszczęśliwem  połknięciu igły, poszła chora  w ie­
czorem  na nabożeństw o czerw cow e do kościoła OO. F ra n ­
ciszkanów. Po nabożeństw ie przyszła jej m yśl; Proś św. A n­
toniego,. a O n cię uzdrowi, a m odlitw y swe poprzyj spowie-
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dzią. Posłuszna natchnieniu wyspowiadała się, a następnie 
uklękła przed ołtarzem św. Antoniego, by Go prosić o po­
moc. W trakcie trzeciej modlitwy dostała gwałtownego 
kaszlu i skłonność do torsji. Przyłożyła chusteczkę do ust, 
a wraz ze śliną wyszła i igła, była 4 ctm. długa.

Odtąd panienka owa codziennie na klęczkach z budu- 
iącą pobożnością dziękuje Św. Cudotwórcy za wybawienie 
od niechybnej śmierci.

W imieniu tedy i uzdrowionej Maryni i jej rodziców 
składam tą drogą Św. Antoniemu pokorne podziękowanie, 
prosząc zarazem i błagając, o dalszą Jego możną opiekę.

O. Dominik Marja Bednarz
Franciszkanin z Kalisza.

Lwów — Marja Mrozówna.
Przesyłam 20 zł. na proces beatyfikacji Czcig. O. Rafała 

Chylińskiego w dowód wdzięczności, wywiązując się z obiet­
nicy:

W kwietniu b. r. byłam w bardzo przykrem położeniu. 
Zwróciłam się do O. Rafała z prośbą o wybłaganie dla mnie 
ratunku. Obiecałam w razie wysłuchania napisać do Pochodni 
i przesłać ofiarę. Od owej chwili, nie minęło dwa dni, a spra­
wa wzięła inny obrót, a nie dawno została zupełnie pomyśl­
nie rozwiązana.

Wywiązując się z obietnicy, proszę o pomieszczenie 
mojej podzięki w Pochodni.
miiiiiiiiiiiiiHiiimiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiimiiinHiHiHiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiniiiiiiiniimiiiiiHiinmii

t
Nekrologi.

Ostrów, Wlelkop. — W miesiącu styczniu rb. przeniosła 
się do wieczności Siostra Elżbieta Kubiakowa w 61 r. życia, 
43 lata należała do III Zakonu.

Siostra Franciszka Młynarczykowa zmarła, będąc 14 lat 
w III Zak.

Kongregacja uprasza o modlitwę za ich dusze.
T, Biegański, sekr,
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KALENDARZ NA LIPIEC.
Z uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. F ranciszkańskich 

(Z. F.) i absolucji generalnej dla członków III. Zak. (A. G.)

1. N. 5  po Ś w i ą t .  Przenajśw.
Krwi Chrystusowej.

2. P. Nawiedzenie N .M arjiP ., 
Processa iT ow . mm. (A. G. 
Z. F.)

3. W. Ś. Leona II. Pap.
4. Ś. Ś. Teodora.
5. Cz. Ś. Antoniego Mar. Zach.
6. P. Ś. Łucji m.
7. S. ŚŚ. Cyryla i Metod. bisk.
8. N. 6 po Św iąt. Ś. Elżbiety
9. P. ŚŚ. Mikołaja i To w. męcz. 

I. Z. (Z. F.)
10. W. 7 Braci Męczenników.
11. Ś. Ś. W eroniki de Julianis 

p. II. Zak. (Z. F.)
12. Cz. Ś. lana Gwalb.
13. P. Anakleta pap. i m.
14. S. Ś. Bonawentury b. D. K. 

w. I. Z. (Z. F.)
15. N. 7 po Św iąt. Bł. Ange­

liny wd. III. Zak. Ś. Henr.
16. P. M. P. Szkaplerz. Rocznica 

Kan. Ś. O. Franciszka (Z. F.)

17. W. Ś. Aleksego.
18. Ś. Bł. Szym. z Lip. Ś. Kamilla* 

ŚŚ. Symforozy i Tow. m.
19. Cz. Ś. W incentego z Pauli.
20. P. Bł. Czesława, Ś. H iero­

nima z Emilji.
21. S. Ś. Franciszka Solano 

w. I. Zak. Z. F.
22. N. 8 po Św iąt. Ś. Marji 

Magdaleny.
23. P. Ś. Apolinarego b. m.
24. W. Ś. Laurentego z Brum 

duzji, Bł. KunegUndy p.II* 
Zak. (Z. F.)

25. Ś. Ś. Jakóba Ap.
26. Cz. Ś. Anny, Matki Najśw. 

Marji P.
27. P. Bł. Nowelona w. III. Zak. 

Z. F.
28. S. ŚŚ. Nazarjusza, Celsa, 

W iktora, Innocent, męcz.
29. N. 9 po ŚWiąt. Ś. Marty p.
30. P. ŚŚ. Abdon i Senneil m.
31. W. Ś Ignacego Loyoli.

P y t a n i e  9.
Czy szkaplerz i pasek należy zawsze nosić?
Odpowiedź. Tercjarze powinni nosić na sobie szkaplerz 

i pasek zawsze, we dnie i w nocy, w przeciwnym razie tra­
cą przywileje. W  czasie słabości lub w innej ważnej potrze­
bie mogą dostać dyspensę od O. Dyrektora. Na noc można 
nosić szkaplesz starszy.



1.
2.

3.
4.

5.

6 . 

7.

10
11 ,

12.

13.

14.

KALENDARZ
Ś. Ś. Piotra w okowach. 
Cz. N. M. P. Anielskiej (od­
pust Porcjunkuli) Z. F.
P. Znaleź. Św. Szczepana. 
S. Ś. Dominika w., przyjąć. 
Św. O. Franciszka.
N. 10 po Ś w ią t. Matki B. 
Śnież., Bł. Cichego w. III. Z, 
P. Przemienienie Pańskie. 
W. Ś. Kajetana Z. F.

. Ś. ŚŚ. Cyrjaka, Larga, i 
Smaragda męcz.

. Cz. Ś. Alfonsa M. Lig- w. 
b. d. K., Ś. Romana m.
P. S. Laurentego męcz.
S. ŚŚ. Tyburcego i Zu­
zanny męcz.
N . l l  po Ś w ią t. Ś. Klary 
Asyskiej Zał. III. Zak (A 
G. Z. F.)
P. ŚŚ. Hipolita i Kasjana 
męcz.
W. ś. Euzebiusza BI. Sanktis.

NA SIERPIEŃ.
15. Ś. Wniebowz. N. Marji P, 

(A. G. Z. F.)
16. Cz. S. Joachima O. N. M. P.
17. P. Św. Klary z Mont. III. Z. 

S. Jacka w.
18. S. Ś. Rocha w. III. Z. (Z. F.)
19. N. 12 po Ś w ią t. Ś. Lud­

wika b. I. Zak. (Z. F.)
20. P. Ś. Bernarda op.
21- W- Ś. Joanny Fran. zCh.wd.
22. Ś. ŚŚ. Tymoteusza i Tow. m.
23. Cz. Ś. Filipa Benicjusza w.
24. P. Ś. Bartłomieja.
25. S. Ś. Ludwika kr. w. III. Z 

(A. G. Z. F.)
26. N. 13 po Ś w ią t. Siedmiu 

Radości N. M. P., Ś. Zefiry* 
na (Z. F.)

27. P. Ś. Józefa Kalasantego.
28. W. Ś. Augustyna b. dr. K.
29. Ś. Ścięcie św. Jana Chrz.
30. Cz. Ś. Róży Limańskiej.
31. P. Ś. Rajmunda w.

,  , P y t a n i e 10.
L zarnylas.

cjatu zS o n a0?feS,a "  ^  mUSi byĆ Zaraz P° roku nowp
nrlr,r> ^ . ^ owte^s- Można ją odłożyć dla słusznych racji. Naj- 

niG- rzymać s*§ w tym względzie rozporządzenia 
tan0niCZneg° ktÓt e W Kan' 571 § 2 mówi: Po skończeniu ■ U’ nowicIUsza godnego należy przypuścić do profesji 

go nego wydalić, w razie wątpliwości może Przełożony 
wyzszy Czas nowiqatu przedłużyć, jednak nie ponad 6 miesięcy
Drukarnia .P o w ś c i ą ^ i ^ T n w T ^ r ^ o w i ^  KaziffiTwieikTos.
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Ż Y W O T
1 CZCIG. SŁU G I BO ŻEG O  1

j  O. R A F A Ł A  C H Y L I Ń S K I E G O  1
i  franciszkanina |
i  Do nabycia w Łagiewnikach obok Łodzi, p. Zgierz |  
i  i we wszystkich klasztorach franciszkań. — Cena 1 zł. |  

C zysty dochód p rzezn aczon y  na b ea ty fik a cję .

Oj cu S e r a f i c k i e m u  w h o ł d z i e
Na treść składa się szereg prac poświęconych wielkiej postaci 
św. Patrjarchy z Asyżu, skreślonych przez wybitnych pisarzy k a to ­

lickich i polskich. — Ilustracje piękne i liczne.
Wydanie ozdobne. — Stron dużych 176. — Cena 6 zł. 

Nakładem 0 0 . Franciszkanów w Warszawie, ul. F ranciszkańska 2.

„Dzięki dbałości OO. Franciszkanów warszawskich doszła do 
skutku  piękna publikacja zbiorowa, poświęcona św. Pairjarsze  
z A ssyżu  z  okazji niedawnych uroczystości jubileuszow ych. Odbita 
gustownie, ozdobiona kilkunastu reprodukcjami, książka ta zawiera  
17 prac, poświęconych Serafickiem u Ojcu. P rzynieśli tu swój hołd  
uczeni, profesorowie, literaci i poeci. Posiada ona wartość trwal­
szą niż inne efem erydy — jednodniów ki i zasługuje na to, by tra fić  
do rąk w szystkich polskich czcicieli św. B iedaczyny z  A ssyżu . J. U.

Przegląd Powszechny, paźdź. 1927.

5j5*j TrirSSfSit HiS
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Z okazji Jubileuszu Franciszkańskiego 
w W arszawie 

0 0 . Franciszkanie wydali książkę p. t.:

. D O S K O N A Ł A  T E R C J A R K A "
Cena za egzemplarz oprawny (224 str.) 2'50 

Z przesyłką pocztową 3 zł.
Do nabycia: w Redakcji „Pochodni Serafickiej" 

w Krakowie, Plac WW. Świętych 1. 5.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU

B a  L u aau iii i t m s m i i  u m a m  i i i n a m i !  i iu a a m i i  m ^ u i i  i i u a m i i  l i m a m i  im a ts m i  i i u a s t u  i i u a a m i  m a s a m i  ta ra



O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M .

ADRES ZWROTNY:
ADMINISTRACJA „ P O C H O D N I  S E R A F I C K I E  J “ 

O. O. F ran ciszk an ie  — K r a k ó w .

dom sko, III. Zak. św. F r. 25 50 -  N. N. 10 -  W ilno, B nrdynożna 
5, z p ro śb ą  o zdrow ie -  T erlecka  1, z podziękow aniem  — N. N. 2 — 
N. N. 1 — Za o trzym an ie  ła sk i przez śp. O. M elchiora 2 — Za uzdro ­
w ien ie  z egzem y przez śp. O. M elchiora 2 — Poznań, G ładyszów na 
20 z p ro śb ą  o szczęśliwy kon iec  p rocesu  — N. N. 10 — N. N. z po ­
dziękow aniem  10 — Bydgoszcz, P odom ska 10 — N. N. 5 — N iebrzy- 
dow ska 2, z podzięk, za szczęśliw ą operację  — Łódź, n a  lis tę  p a ­
rafii M. B. zw ycięskiej 40 -  K ow alew ski zebrał 22 — K w iatkow ski 
62 — K rakow iak  44 35 -  O bolew ski 86'75 -  M atusiak  5 — Sanok, 
K ozina 50 — G arek, z podziękow aniem  2 — W arszaw a, W. D. 5 , 
z podziękow aniem  -  W iśn iew ska 10, z podziękow aniem  -  K am iń­
sk a  2 -  W alew ska 2 — B alasów na 1 — W idelska 6 — G ross 6 
Jan u sz  20 -  Kalisz, S. S. T e rc ja rk i 10 — N. N. 10 — P ię tk a  5 — 
Jas ło , K ozib ianka 5 — P ośw iętne , Szturm ow a 20 — W. E jszm onty, 
N. N. 1, z p ro śb ą  o ła sk i i podziękow anie — Ja ro c in , Józefa  N ow a­
k o w sk a  12 z p ro śb ą  o zdrow ie i szczęśliwy egzam in d la  siostrzeńca .

W szystk im  O fiarodawcom  B óg Zapłać.

REDAKCJA POCHODNI SERAFICKIEJ 
uprasza wszystkich P. T. Prenumeratorów o rychle w y­
równanie zaległej prenumeraty i o zyskiwanie nowych 

Pr en umera torów.

Za pozw oleniem  W ładzy Z akonnej i D iecezjalnej.

A dres Adm. „Pochodnia S eraficka", o a F r a ^ U z k a nie , K r a k ó w .  

D ru k a rn ia  „Pow ściągliw ość i P raca" w K rakow ie, Kazim. W ielk. 95.


